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Z chwili bieżącej.
LWÓW 13. czerwoa.

Z  depesz, k tóre  w czoraj z W iednia  o trzy ­
maliśm y, zdaje się tedy  w ynikać zapowiedź, źe 
z końcem sierpnia, czy też z początkiem  w rze­
śnia rb  , ca r M ikołaj II . przybędzie do W iednia, 
gwoli złożenia w izyty, już jako  ukoronow any 
sam odzierica 100 miljonów „dusz , konsty tucyj­
nem u m onarsze A ustro W ęgier... W iadom ość ta  
nie zaw iera w sobie nic nadzw yczajnego pod 
względem polityki ogólnoeuropejskiej i zapewne 
w niczem nie w płynie na  dalszy tok spraw  m ię­
dzynarodow ych, ta k  jak  w izyta rzeazona nie bą 
dzie ostatecznie niczem  innem , ja k  jeno uświę- 
conym trad y c ją  zwyczajem , aktem  najzw yklej- 
szej knrtoazji, p rak tykow anej zarówno przez 
głow y koronow ane, ja k  m uta tis m utandis  pospo­
litych śm iertelników . A je d n a k .. Je d n a k  car 
M ikołaj I I ,  gdy za 3 miesiące zaw ita do sto­
licy H absburgów , znajdzie tam  pod pewnym  
względem  odm ienne stosunki, aniżeli onych 
czasów zastaw ali we W iedniu  przy  tak ich  wi 
ży tach  okazjonalnych jego poprzednicy... Jak o  
m inistra spraw  zagran icznych  spotka h r  G ł u ­
chowskiego, jako p rezy d en ta  przedlitaw skiego 
rządu  h r. Badeniego, a  zapew ne i d r. B iliński 
i dr. R ittner będą mieli sposobność przedsta­
wienia się carowi. U jrzy  ted y  w radzie korony 
dostojnego swego gospodarza, ces. F ran c iszk a  
Józefa, na najw ażniejszyoh posterunkach  mężów 
tej w łaśnie narodowości, k tó ra  od 100 la t w n a j­
haniebniejszy sposób ciem iężoną je s t w jego oj 
czystej Rosji, k tó rą  wczora dajm y na to K atko- 
wy i H urkow ie przedstaw iali, a dzisiaj Pobiedo- 
noscewy i O rżew scy przedstaw iają  im peratorem  
W szechrosji, jako  lawę ogniBtą, ziejący wiecznie 
w ulkan  anarch ji społecznej i politycznej, jako 
czynnik  rozk ładczy  i zgubny — dla pokoju 
E uropy , d la  w szelkiej p racy  na  rozległych ob­
szarach cyw ilizacji. I jeżeli zb ierze młodego 
ca ra  odw aga i ochota, zapy tać  w cztery  oczy 
w ładcę potężnej m onarchji, a mocodawcę ty ch  
m inistrów Polaków , czem to się dzieje, że o 
m iedzę od Rosji z narodu „m iatieżm ków ", k tó ­
rych  kości rozsiała przemoc carsk a  po stepach 
Syb iru  i kopalniach N erczyńska, mógł on w y ­
b rać  Bobie aż czterech od razu  doradców, to 
przy  notorycznej lojalności i prawdomówności 
cesarza F ran c iszk a  Józefa usłyszy niew ątpliw ie 
rzeczy, k tó re  go zapew ne w w ielkie zdum ienie 
w praw ią. U słyszy, że Polacy pod berłem  tego 
mofu rchy  stanowią w łaśnie potężny filar tronu i 
państw a, że z nieobłudnym  szacunkiem , a ze szcze 
rem  przyw iązaniem  Bpoglądają na  swego w ładcę 
i jego Losami ta k  żywo się troszczą, ja k  gdyby 
w łasnym i, że na  Polaków  głow a dynastji 
hahsb jrg sk ie j w złej czy dobrej dobie zawsze 
jednakow o liczyć może. A jeżeli m łody car, 
zdjęty  może ciekaw ością m łodzieńczą, zapyta  
jeszcze swego gospodarza, kom u i czemu przy­
pisać należy tę rad y k a ln ą  zmianę w Polakach, 
to z tą  sam ą otw artością będzie mógł odpowie­
dzieć mu F ranc iszek  Jó ze f: mojemu poczuciu
sprawiedliwości wobee tego nieszczęsnego n a ­
rodu, mojemu rozumowi, k tóry  poznał należycie 
w szystkie w ady i cnoty jeg o !

Przypuśćm y n a  chwilę, że tej treści rozm o­
wa odbędzie się w cesarskim  B urgu w sierpniu 
lub w rześniu br. i zapytajm y sami siebie, czy 
ona w czem kolw iek w płynie na zm ianę b łędnych 
zapatryw ań cara  M ikołaja na naród polski ć 
stety... odpowiedź na to pytanie, wnosząc z do- 
tychezasow yeh rządów M ikołaja I I , a bardziej 
jeszcze z dotychczasow ych próbek  sztuki jego 
rządzenia —  musi w ypaść zaprzeczająco. Z. pod 
takiego, a nie innego, k ą ta  w idzenia p a trząc  też 
na  przyszłą  w izytę potom ka K ata rzy n y  we W ie- 
dniu, pozostaniem y podczas niej chłodni, lodo­

wato zimni aż do głębi serc i mózgów naszych. 
Point des rcceries!... te słow a dziadka obecnego 
cara  pow tarzam y sobie sumiennie — ale w odn ie­
sieniu jakichkolw iek nadziei nlg i ustępstw , ja ­
kichkolw iek odruchów  poczucia spraw iedli­
wości zo strony b iałych  carów...

T olerancja społeczeństw a polskiego w G ali­
cji w obec garstk i Niemców, rozrzuconych po 
całym  kraju , a po m iastach głównie przez ży ­
dów reprezentow anych, jest chyba rzeczą notc 
ryczną, któroj najw iększy wróg nasz zaprzeczyć 
nie zdofa. M ają oni dla siebie dwie rządowe 
szkoły średnie z językiem  w ykładow ym  niemie 
ukim, a sto dw adzieścia pięć s/.kół ludowych po­
spolitych z w ykładem  niorrieekim  (30 publi­
cznych i 95 pryw atnych .)

Tern dziwni"iszem  w ydać się musi, gdy  n a ­
gle, bez żadnego powoda i w brew  logice poli­
tycznej, w yryw a się jeden  z dzienniKÓw w ie ­
deńskich z okrzykiem  wojennym, w zyw ając do 
k ru c ja ty  przeciw ko Polakom , tw ierdząc, że po­
chłonąć oni chcą w szystkich Niemeów w swym 
kraju . Z nany  organ narodowców niem ieckich, a 
niegdyś organ liberalnej lewicy, w iedeńska D eu ­
tsche Zeitung, zamieszcza na miejscu naezelnem  
a r ty k u ł pt. D ie Dcutschen in  G alizicn. W y ch o ­
dząc ze stanow iska niemieckiego, nic możnaby 
ostatecznie b rać  za złe dziennikowi niem ieckie- 
mu, gdy tenże, ja k  to czyni Deutsche Z t g , w y­
stępuje w obronie narodowego ch a rak te ru  kolo- 
nij niem ieckich w k ra ju  słow iańsk im ; wolno 
każdej narodowości pom agać swym rodakom  
tam , gdzie oni są w mniejszości. Ale niechże 
najpierw  Niemoy p rzyznają  to praw o nietylko 
sobie, lecz i Polakom  także i niechaj nie unoszą 
się zgrozą, jeżeli m y w k ra jach  rdzennie pol­
skich, bo ty lko  przez napływ ow ą ludność zmiem- 
czonych, ja k  w zachodnim  sk raw k u  G alicji i na 
Szląsku, żądam y szkół polskich i w łasnym  zak ła ­
dam y je kosztem, — gdy równocześnie ci sami 
Niem cy rzucają  się z te a tra ln y m  zapałem  
do obrony kolonistów n iem ieckich  w G alicji, 
którym  najw idoczniej w ynarodow ienie nie grozi, 
Bkoro po Btu la tach  poby ta  u nas Niem cam i być 
nie przestali.

N a w stępie przyznaje ten dziennik, że w G a ­
licji żyje zaledwie 230 000 Niemców. Czemże 
je s t ta  g a rstk a  wobec ludności całego k raju , 
wynoszącej 6,600.816 m ieszkańców  ! K raj m ógłby 
się nie liczyć z tą  g a rs tk ą  obcokrajow ców  i 
dawno pochłonąć ich, lub co najm niej pobyt 
w k ra ju  uczynić im nieznośnym , gdyby się k it- 
row ał tem i zasadam i, co Niem cy wobec bez po­
rów nania znaczniejszej mniejszości polskich na 
Szląsku austrjack im . T ak  jed n ak  nie postąpi­
liśmy z ćw ierć miljonem Niemców, lecz znosimy 
ciepliwie ich szowinistyczne zapędy, dajem y im 
niem ieckie gim nazja i szkoły ludowe.

Jeżeli w c Deutsche Z tg  biada, że dzieci 
tych  Niemeów po m iastach G alicji „w zrastają 
w narodow ej atmosferze polakioj i nietylko stają 
się obcymi dla swej narodowości, lecz naw et jej 
bezwzględnym i przeciw nikam i", to już chyba nie 
nasza w tern wina. „A tm osfery narodowej** 
zm ieniać d la Niemców nie m am y potrzeby, a 
jeśli ich dzieci m ając wolny w ybór m iędzy n a ­
rodowością swoich rodziców, a ludności, z k tó rą  
się stykają , w ybierają tę ostatnią, to najw ido­
czniej odpow iada to ich przekonaniu, bo każdy  
należy u nas do tej narodowości, do k tórej chce 
należeć.

„Lepsze sfery tow arzyskie w G alicji — pi 
sze dziennik w iedeński — nie znoszą N iem ca 
m iędzy sobą; musi on zastosować się do nich, 
zasym ilować się, stać się Polakiem . O dłam ki 
niem ieckiego ciała urzędniczego z czasów przed 
r. 1869, zniknęły . B adani oczyścił G alicję z u ­

pełnie (!) Je s t w prawdzie wielu takich , k tó rzy  m ają 
nazw iska niem ieckie, leez na p y tan ia  niem ieckie 
odpow iadają po polsku." Ubolew a tedy  Deutsche 
Z tg ., że „towarzystwo polskie w ychowuje sobie 
narodow y stan urzędniczy, k tóry  obok ducho­
w ieństw a narodowego utrzym yw ać musi wśród 
laau  ideę „o nadziojach Polaków ".

Czegóż więc chce Deutsche Z tg . ? Czy że­
byśm y dla przyjem ności prusofilów i centralistów  
w iedeńskich w da^zym  ciągu sprow adzali u rzę ­
dników von Drausscn, gdy możemy i powinniśm y 
mieć na tych  posadach Polaków  lab  Rusinów V 
Czy Polak, dlatego, ża jest urzędn.iłiem , ma 
stać się Niemcem V

K ończy Dcutsehe Z tg . swój a rty k u ł w ezw a­
niem do s:ow arzyszenia N ordm ark, aby  dzieci 
kolonistów niem ieckich z G alicji kształciło  
w m iastach m oraw skich i szląs iłnh, aby posyłało 
kolonistom niem ieckim  do G alicji pisma i b ro­
szury w duchu narodowym  itp .

Proroctwa Gambetty. I
Swemu w łasnem u politycznem u zmysłowi 1 

zdaje się F igaro  już nie w erzyć więcoj. D late- j 
go toż za pośrednictw em  niejakiej pani R id .ere, 
sp iry tystk i, o wiele podobno sprytniejszej od 
panny Coaedon, poniewai w edług awogo widzi- 
m się może obcować z um arłym i i aniołam i na 
przem ian, k aza ł się połączyć z G am bettą, aby 
zaczerpnąć wiadomości o położeniu poiitycznem 
i przyszłych  w ypadkach . W iększa część odpo­
wiedzi w ypada jednak  nie bardzo w myśl 
organu bulwarów; dusza um arłego try b u n a  spo- 

ląda  bowiem na rzeczy z innego punk tu  wi­
dzenia, niż m arny robak  ziem ski, chociażby on 
naw et by ł redaktorem  politycznego dzien­
n ika.

F elik s F a u re  jest jako p rezydent republik i 
zupełi.io nie w guście G am betty , k tóry  ośw iad­
czył k tegorycznie, że wzorowym prezydentem  
b y ł ty lko  nieszczęśliw y Sadi Carnot. D ziw na 
zaiste to rzecz, ale G am betta  woli byłego m ini­
s tra  prezydenta Bourgoois’a, niż obecnego M eli­
n ę ^ , co w istocie jest czarną  niewd 'ęcznością, 
ponieważ M ćline s_ >vr:ł zaw sze G am bettę  juko 
swój pierwowzór, podczas gdy  Bourgeois od 
czasu swego ostatn :ego politycznego koziołka, 
w prost zap iera  się try b u n a  trzeciej re p u ­
blik i

Je s t rzeczą możliwą — - k aza ł oświadczyć
G am betta  przez usta  pani R o d ie re "— że polity­
k a  obecnego m inistra prezydenta  zaniepokoiła 
m onarebje europejskie; F ran c ja  judnak powinna 
być dość silaą, aby  szuksić rady  w swojem
w łasnem  sercu.

W kw estji sojuszu z Rosją zdaje się Gam- 
b e lta  nie mieć ugruntow anego i przychylnego
zdania. Dopiero po pewnem w ahaniu ośw iadczył 
się jako  w arunkow y zwolennik tego sojuszu i 
dodał:

„Sc jusz francusko rosyjski narzuci Europie 
pokój, ponieważ Niem cy sądzą, iż Rosja w r a ­
zie wojny, z nam i razem  pójdzie, 00 w rzeczy­
wistości by się stało."

Itojalistom i bonapartystom  odmówił Gam - 
bo tta  z pogardą w szelkich szans. Nagle n a ­
m yślił się i prorokował: „N astąpi w praw dzie
restau rac ja  m onarchiczns, ale ta  potrw a ty lko 
k ilka dni. U iaw ni się również ruch w rodzaju  
bulenżystow skim , lecz się nic przebije, nastąpi 
bowiem prędko zdnszony rokosz anarch istyczny , 
k tóry  bogaczom otw orzy oczy i doprow adzi ich 
do tego, że pokochają lud i więcej interesow ać 
się będą jego losem."

G am betta  n e  wierzy w wojnę. Napolooni 
stali się niemożliwymi; grożący w ybuch wojny 
będzie usunięty przez interw encję pewnego r e ­
publikańskiego k ra ju , k tó ry  obecnie jest jeszcze

m onarchią, lecz po jej upadku stanie się p rzy ja ­
cielem F rancji.

G am betta  pani Rodicre jest zatem  w swych 
odpowiedziach cokolwiek jaśniejszym , niż a reha- 
n oł panny Coućdon, k tó ry  ja k  wiadomo w alczy 
z delficką o pierwszeństwo w daw aniu
dw uznacznych i niojasnych odpowiodzi.

Korespondencje.
Londyn 3. czerw ca.

(W yścig i w E p so m . — K siążę W alii w yg .yw a D erby. — 
Reszkow ie).

W racam  z Epsom , gdzie dzisiaj odbył się 
w ielki wyścig D erby. Je s t to, jeżeli nie dla 
sportsm enów , to przynajm niej dla społeczeństw a 
angielskiego najw ażniejszy dzień wyścigów. Owe 
pót miliona widzów, k tóre  przybyło  na malowni­
cze wzgórze Epsom, przedw cześnie wypalone po­
sucha udało się tam , jak  na  narodow e święto. 
N iopotrzeba zapewne opisywać szczegółowo fizjo- 
gnomji tych  wyścigów, opisyw anych po tysiąc  
razy . Chociaż trzy  linie dróg żelaznych, k tóre  
zwożą tam  uczestników , odjęły nie mało ruchu  
drogom i ścieżkom, ongi przepełnionym  wszei 
kiego rodzaju  pojazdam i i procesją pieszych, to 
mimo tego, od ran a  do nocy późnej, tysiące 
wszelkiego rodzaju widzów i powozów dąży tam  
i napowrót, a na każdym , tyle osób, ile ty lko 
pomieścić się może, należących do wyborowych 
w arstw  tow arzyskich i do tłum n ludowego. J a k  
powiedziano słnsznie, jest to jedyny  dzień, gdzie 
wszystkie k lasy  społeczeństw a b ra ta ją  się i gdzie 
może być mowa o równości.

N a owem niezmierzonem polu Epsom  są ty ­
siące widzów, którzy  o wyścigi się nie troszczą 
i naw et widzieć ich nie mogą. Ponętą d la nich 
je s t piknik  pod gołem niebem , jest ja rm ark  
z niezliczoną ilością zw ykłych  jego zabaw , k a ­
ruzeli, huśtaw ek, m enażerji, gier, arlekinów , pa- 
jacy , orkiestr, potworów, brodatych  kobiet, cie­
lą t o sześciu nogach, siłaczy, bufctów, szynków 
e tc ;  jest nakoniec ten nieporów nany widok 
ludzkiego m row iska, ogłuszającego, oślepiającego 
swoim ogromem. G dy się często na to zbiorowi­
sko patrzy , trac i ono swój powab i znam  tak ich , 
co zam iast się tam  udaw ać, wolą udać się do 
„N ational G allery" i p rzejrzeć się tam k lasy ­
cznem u obrazowi wyścigów D erby , F rith a . Jeżeli, 
co praw da, wiele typów ówczesnych do te j pory 
się przechowało, to w porównaniu z rzeczyw isto­
ścią, b rakuje  mu życia i tego elektrycznego 
drgania, k tóre  się koniecznie nczuw a, gdy, zwal 
czając na tu ra lne  uprzedzenia, osobiście na tych  
w yścigach się znajduje.

W yprdk iem  dzisiejszego popołudnia było 
zwycięstwo konia Księcia W alji, „Parsim m ona. ‘ 
Chociaż w szystkie przepowiednie zapow iadały 
zwycięstwo konia, należącego do barona L e ­
opolda Rolhschilda, S t. F ra tą u in , w iedziano do­
brze, że koń księcia W alji m a w ielkie szanse 
powodzenia. Nie potrzebuję dodaw ać, że w szy­
stkie sym patje publiczności b y ły  za księciem  
N aród czuje dlań  wdzięczność, że bierze do 
seroa wszysjfltie formy narodow ego sportn  i ży­
czył mu od daw na tej w ygranej, k tó ra  uw ażana 
jest za b łęk itną  wstęgę Podw iązki w zarządzie 
wyścigowym. Chociaż od dw udziestu la t książę 
W alji u trzym uje stajnię wyścigow ą w N ewm ar- 
ket, chociaż ani kosztów, ani s ta rań  osobistych 
nie szczędził, dotąd sukces nie odpow iadał ocze­
kiwaniom. W  zeszłym  roku  w ygrał w Ascot 
jeden  z najtrudniejszych  wyścigów, ale dopiero 
w tym  rokn  osiągnął ten cel gorąco upragnio­
ny G dy, otoczcny żoną i córkam i, w szedł na 
trybunę, pow itał go szm er przychylny , a gdyś- 
my go widzieli przez cały  czas przed wielkim 
wyścigiem rozm aw iającego z w ybitnem i osobi­

stościami św iata sportowego, ściskającego u p n e i  
mie rękę swych przyjaciół, łatw o było domy 
śleć się, że o ew eotualnem  zwycięstwio jego ko 
ni a by ła  mowa.

Mimowolnie oczy tłum u zw racały  aie k u  
niem u. G dy po chwili gorączkow ego natężenia, 
co trw ało  podczas gonitwy, zobaczyliśm y pu rpu ­
rową bluzę i czarną  ezapeczkę W atts a p :orwszą 
u m ety. rozległ się po całym  placu, od w spa­
n iałych  trybun  aż het, na dalekie wzgórza, je 
den okrzyk , jeden w iw at, jedno hura! (Jznpki le 
e.iały w górę, powiewały chustki. Ci, co byli 
bhsko poddasza, mogli w idz:eć księcia rozpro­
mienionego, odbierającego „Parsim tnona" z rąk  
swego dżokeje i prow adzącego go tryum falnie za 
Uzdę. Nio wiem, czy Ioializm, czy instynk ta  
sportm tńsRie górow ały wśród m asy, ale zlew ały 
się w ,edną falę, w jed n ą  apoteozę, w jeden 
tryum f, k tó ry  dzień ten zaznaczy białym  kam y­
kiem  w życiu ks. Walji.

Tego rodzaju sceny mogą się w ydaw ać dzi- 
kiemi, albo pozbawionemi zdrowego rozsądku, 
d la  pow ażnych czytelników . D alek i jestem  od 
śpiew ania hym nów pochw alnych na ich cześć. 
A le gdy się je s t na  m iejscu, niepodobna nh 
uledz tej gorączce i tem u entuzjazm ow i: chw yta 
on naw et ch łodnych sceptyków  w swe kleszcze. 
N ie ma wątpliwości, że każda potężna mamfe 
stacja  zbiorowego życia, jakąko lw :ek  jest jej n a ­
tu ra , musi mieć d la  m yślącego, a wrażliwego 
w idza ponętę niew ysłow ioną

W  kole sportsmenów spotkałem  naszych 
Reszków. Ich  żywotność podoła także wszelkiego 
rodzaju pracom  i bardziej m ęczącym  od nmh 
rozryw kom . Ja n  R eszke, k tóry  w łaśnie co po 
w rócił z odwiedzin u L ady  Curzon i księżnej 
M arlborougb, k tóry  ma tu ta j mnóstwo nietylko 
adm iratorek , ale i szczerych przyjaciół, odbyw a 
próby rano, śpiew a w ieczoram i jak  on tyiko 
śpiew ać umie, a znajduje jeszcze czas na w y­
ścigi, przejażdżki i tysiące zaj ,ć i obowiązków, 
od londyńskiego sezonu nieodłącznych.
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H u z a r s k i  p o n c z .
(Z p a m ię tn ik ó w  M ichała  Czajkowskiego, M ccJmei- 

Sadyka  baszy).
Podczas upałów w hu tach  szklanych praco 

wano po większej części nocami i w tody liufa 
w yglądała  ja k  praw dziw e piekło. O pow iadają, że 
jezuita Rotan, którzy, przed nom inacją na jen* 
ra ła  ztfkonu jezuitów  w Rzymie, m ieszkał prz. z 
pew ieu czas w Romanowie, oglądając czudno 
w ską hutę szklaną razem  z drugą żoną enatera- 
k a rd y n a ła  hrabiogo Ilińsk icg], z domu K rak . 
k tó ra  w owym czasie b y ła  na pokucie, rzek ł 
do niej :

— G dyby p iek łe  było takiem , to byłoby je ­
szcze pćł b ie d y ; to d jab ly  m ają w ygląd do 
b rych  czartów. P an  sonator k s rd y n a ł m ógłby 
posłać na pokutę tu ta j, pani h ra b in o ; b y ła ­
by to najlepsza poknta i oczyszczenie z g rze­
chów.

H rab ina  się uśm iechnęła, ale n o z tego, co 
mówił jezu ita , lecz przypom niaw szy sobie u ro ­
czystość, urządzoną w tych lasach dla niej pri a 
huzarów trzeciej dywizji.

Rzecz się tak  m ia ła :
Mróz by ł dw ndziestoczterostopniow y. K się­

życ i gw iazdy św ieciły jasno. N a polance wśród 
Sosnowego boru w ybudowano z p ły t lodowych 
ogrom ną salę, z gabinetam i po bokach. Zam iast 
sufitu było sklepienio n ieb ie sk ie : podłoga i sie­
dzenia były pokryte drogocennym i perskim i 
i tureckim i dyw anam i. W  środku tej ogromnej 
sali p łonęły  smolne szczepy sosnow e; ogień by ł 
uregulow any, tak , że było ciepło, jak  na wiosnę 
lub na wczesną jesień. K andelabry , umieszczone
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GALICMA
(Przyczynek do naszych dziejów).

(Ciąg dalszy).

(Ciąg dalszy )

V III . *)
Tarnów  zwie nasz podróżnik jednam  ze zna­

czniejszych m iast w G alicji. Ozdobą ry n k u  by ł 
ratusz. W zdłuż ulio ułożone by ły  porządne cho­
dniki. Kohl w raz z tow arzyszam i podróży za j­
rza ł do apteki, a  naBtępnie do cukierni, wcale 
dobrze urządzonej, gdzie w szakże me m ógł um ­
knąć  na tręc tw a  żydów, którzy co chw ila w pa­
dali do iokaln  z zapytaniem , czy przejezdni 
czego nie potrzebują, lub też nie m ają  czego do 
sprzedania. Tym czasam  ściem niło się  Km-*™  
zeszedł, w ieczór b y ł prześliczny

K siężyc 
K orzystając

z pogody postanowił K ohl p rzebyć pieszo drogę 
do W ojnicza, gdzie w ypadał nocleg. N a ulicach 
T arnow a wiło się od żydów, którzy P™ ybr»n. 
w śm iertelne koszule, odbyw ali swe modlitwy do 
ksieżvca m odląc się głośno przy  pulpitach w y­
niesionych na drogę, albo też tw orzyli g rupy  po 
k ilk a  i kilkanaście liczące osób.

W W ojniczu przyszło ra szem u  turyście spę­
dzić noc w zw ykłej karczm ie, na słomie, posła­
nej w izbie szynkowej, w której szatkow ano ka- 

* „o .irn« uk ład a jąc  ją  rów nocześnie w be-
S f w S I W  HW* dw«i
chłopi bosemi nogami, ugniatając  je  w ten spo- 
«ób w łasnym  ciężarem . Jed en  z pracujących 
w dep taku  by ł widocznie domorosłym hum ory­
sta  gdyż ciężką p racę urozm aicał sobie śpiew ka­
mi ’ k tó rych  treść pobudzała do szalonego śmiechu 
ludzi zajętych k rajan iem  kapusty . Po nocy nie­

• )  P atrs. ,D*i*anik Polski*1 1896 ar. 150,

przespanej wśród gw aru  i rozm aitych wyziewów, 
ruszono w dalszą drogę, w ciągu której zwróciła 
uw agę K ohU  znaczna ilość ekw ipaży, sprow a­
dzanych  z W iednia do Galicji albo też p rzezna­
czonych dla K rólestw a Polskiego, Rosji i Moł- 
dawji. Z a  każdą niem al b ry k ą  frachtow ą toczył 
się nczepiony z ty lu  pojazd, osłoniony szczelnie 
m atam i i płótnem  woskowauem. W ielo powozów 
w iedeńskich sprow adzał dla w łasnej potrzeby 
Lwów, podczas gdy  reszta zamówionych sztuk 
szła na Brody do K rólestw a i Rosji, lub też na 
Czerniowce do B essarabji. D rugim  artyku łem , 
specjalnie dla G alicji przeznaczonym , były  naj- 
tyezanki, w yrabiane w M orawji, w m iasteczku, 
od którego w zięły swą nazwę. B yły  to wózki nader 
lekkie, silne, a przytem  w ygodne i w cale ele­
ganckie, lakierow ane zazw yesaj na zielono lub 
biało, w czarne prążki. W szyscy, k tórzy  nie 
mogli używ ać powozu, a nie chcieli posługiw ać 
się zw ykłym  wozem drabiniastym , jeździli nąj- 
tyczanką; zw yczaj ten by ł powszechny w Galicji 
i na Bukowinie. ^N atom iast w M orawji na jty  
czanka nie b y ła  w n ż jc iu . W iele też najtycza- 
nek  w yrabiało  się na wzór oryginalnych, m o­
raw sk ich  w G alicji.

Do Bochni zajechał Kohl w niedzielę i d la­
tego nie mógł zwiedzić kopalai, do k tó rych  
wejście znajdnje się w samem śródmieściu. Po 
przestać więc m usiał na  ogólaikow ych inform a­
cjach, jakio mógł zdobyć na  miejscu. Kopalnie 
bocheńskie za trudn ia ły  wówczas do czterystu  
górn ików , dostarczając od 300.000 -4 0 0  000 
centnarów  soli rocznie. Sól bocheńska —  w edług 
opowieści tam tejszejszych m ieszkańców, —  m iała 
być  bielszą od wielickiej, a kopalnie sięgały 
rzekomo g łębiej we w nętrze ziem i, aniżeli 
w W ieliczce.

W  połowie drogi między Bochnią, a W ie ­
liczką leżące m iasteczko Gdów dostąpiło za­
szczytu w zm ianki w zapiskach naszego podró­
żnika z powoda pięknej szynkark i, k tó ra  tań  
czyła z nieporów naną grac ją  i zapałem . J a k  
Bądgą — łow a K ohla —- nu m a rozkoszniej “j

pod słońcem  istoty nad  polską dziew czynę 
w ehw..i, gdy tańczy. O panowuje ją  istny  szał 
taneczny. G dy P nas Niemców, tańczą ty lko 
nogi, u Polaków  zda się w ibrow ać każdy  nerw , 
a  naw et oczy ich nabierają  osobliwszego blasku 
podczas tańca...

O godzinie siódme, wieczorem zajechał autor 
do W ieliczki różniącej się na pierw szy r_ut oka 
od innych m iasteczek galicyjskich  i starym  zam- 

, kiom i nieregularnie wijącemi się uliczkam i. P rzy  
j wioczerzy pod „Złotym  Aniołem" wziął K chl na 
• konfessatę licznie w tern miejscu zgrom adzonych 
j urzędników  salinarnych, chcąc przed zw iedze­

niem kopalni zasięgnąć n nich ja k  najw ięcej 
wiadomości o stanie i o w ydatności takow ych. 
Ogół produkcji solnej w Bochni i w W ieliczce 
m iał wynosić 900.000 centnarów  rocznie, z k tó­
rych  200.000 centnarów  żabi' ra ły  P rusy , a 150.000 
Rosja, po cenie kosztów eksploatacji. R eszta 
(55Ó.000 centnarów ), jest w łasnością monopolu 
solnego, k tó ry  sprzedaje sól po cenie przez niego 
sam ego postanowionej. T ak  więc sól w ielicką 
wywożą na spław ach do K rólestw a, albo też 
drogą kołową do Szlązka i M oraw. C ena sprze­
daży nie jest tajem nicą. N atom iast kosztów eks 
ploatacji nie zna r ik t  z profanów, zapewniano 
wszakże autora, że koszt ten, licząc w to i płace 
urzędników , nie przenosi kw oty jednego złotego 
{schein) od cen tnara, a ponieważ cen tn a r soli 
sprzedaje się przeciętnie po cenie pięciu złotych, 
przeto rząd  zarab ia  na tym  interesie około czte­
ry sta  procentów, czyli 2,200 000 złotych czystego 
dochodu rocznic. U rzędników  i górników liczy 
W .eliczka niespełna dziewięcinset, z której to 
liczby urzędników  jest 86. Personal urzędniczy 
rozpada się na adm inistracyjny i techniczny. 
P łace  urzędników  by ły  w ogólności znaczne, zaś 
robotnicy dzielili s:ę na stale p ła tnych  oraz na 
kontrak tow anych  czasowo, w m iarę zapotrzebo­
w ania soli. Mimo to sam ych pensjonistów, u trzy ­
m yw anych przez adm inistrację solną, było do 
ośmiuset, a byli wśród nich Indzie, którzy  pra- 
oowali jako górr ipy lab  urzędnicy po czterdzieści

i w ięcej lat. Opis eksploatacji i samej kopalni, 
ty lokrotnie pow tarzany w rozm aitych relacjaoh 
mniej dla nas przedstaw ia interesu. N atom iast 
bardzo charak te rystyczną  jest następująca uw aga 
au to ra : A ustrjacy są wielce tajem niczy i boja- 
źliwi we wszystkiem  co dotyczy kopalni. T aje­
mniczość owa rozciąga się n ietylko na pozycje 
dochodu i rozchodu, kosztów produkcji 1 ceny 
sprzedaży, ale naw et na konfigurację geologiozną 
kopalni. D latego też niechętnie zezw ala się cu­
dzoziemcom na dłuższy pobyt w kopalni, og ra­
nicza się zw iedzanie tychże tylko do pew nych 
p arty j, pozw alając z w ielką jeno trudnością na 
ponowne odwiedziny.

Zw iedzającym  daje się to ty lko  oglądać, co 
powinni zobaczyć, a urzędnikom  i sztygarom  nie 
wolno powiedzieć nic nadto, co przepisuje regu ­
lam in. W ogóle postępowanie zarządu  kopalni 
w iślickich przypom ina pode>rzliwą ta k ty k ę  ho­
lenderskich  plantatorów  w Iud jach  W schodnich. 
I  tak  np. możnaby w ydobyw ać corocznie trzy  i 
cztery  razy więcej soli rocznie, ale nie czyni 
się tego, aby  r :e obniżać ceny produktu. Nasfę 
pnie rew iduje się za każdym  razem  w sposób 
obrażający  poczucie ludzkości, w ychodzących z 
kopalni górników, czy nie wynoszą z sobą soli. 
M anipulacja ta , w strętna dla każdego uczciwego 
człowieka, pobudzi też niejednego do m alw er­
sacji skutkiem  wrodzonej chęci sprzeciw ienia się 
przem ocy. Tym czasem  postępowanie bardziej l i ­
beralne, zw ykły  zakaz słowny niczabierania z 
sobą soli, by łb y  zupełnie w ystarczający , gdyż 
każdy  z górników otrzym uje, prócz w ynagro­
dzenia po piętnaście funtów soli rocznie na każdą  
głowę w swej rodzinie. W  końcu, co jest n a j­
bardziej oburzające, zarząd  kopalni wypom po­
w aną wodę słoną z szybów, odprow adza do W i- 
Bły podziemnymi kanałam i, by  n ik t z owej żoły 
nie mógł korzystać. W  ten sposób m arnuje się 
codziennie 600.000 w iader najp  ękniejszej żoły, 
dla k tó rych  możnaby w ygodnie urządzić osobną 
żupę.

T yle słów k ry ty k i d la współczesnego aarr

du kopalni wielickich, którem u w szakże au tor 
oddaje najzupełniejsze uznanie za wzorowy po­
rządek  i czystość, panujące w kopalniach. P o ­
w ietrze w podziemiu je s t suche i zdrow e, tak  
d la iadzi, jak  dla zw ierząt. Koni u trzym nje z a ­
rząd  stale 16 —20 p a r i raz  spuszczone nie 0- 
g lądają  już  nigdy św iatła  dziennegi. Mimo to 
nie ty lko  w yglądają  dobrze, ale i żyją bardzo 
długo. Służba dozorująca konie p rzebyw a nieraz 
po k ilk a  tygodni pod ziemią, podczas gdy resz ta  
robotników  opuszcza codziennie kopalnie po 
ośmiogodzinnej pracy. P rócz jezior podziem nych, 
najw ięcej zajęło K ohla m ałe m uzenm , urządzone 
w kopalni, a zaw ierające wśród odłamów soli 
m nszle, drzew a, s ta lak ty ty , przeróżnej w ielkości 
i kształtów .

W ielce ciekaw e je s t następu jące obliczenie 
naszego autora: P rzypuściw szy, że czterysta  s ą ­
żni lub ieżnych , w ykutych  w podziem iu, dajo 
100 O00 contnarów  soli, przychodzim y dr> p rz e k o ­
nania, że wobec roczne5 produkcji 700.000 cen­
tnarów  rozszerzą się obszary kopalni o 2.800 
sąŻL kab icznych , tw orząc pastą  komorę, liczącą 
w zdłuż, wszersz i na wysokość 80 stóp. P on ie­
waż każda  ze sta  komór, jak ie  istn ieją w ko­
palni, obejm uje przeciętnie dw a tysiące sążni 
kubicznyeh , przeto w ciągu czterow iekow r j 
eksploatacji kopalni dały  one co najm niej 
200.000 kabicznych  sążni, czyli 50 miljonów 
centnarów  soli. D rugie tyle przynajm niej d a ły  
w ykute  chodniki, sztolnie i szyby. P rzy jm ując 
zatem  jak o  cenę cen tnara  soli kwotę trzech  zło­
tych , przyjdziem y do przekonania, ż e j kopalnio 
w ielickie w u ą g u  swego istnienia przyniosły  co- 
najm niej trzysta  miljonów zło tych dochodu.

O dpowiedzialność za ścisłość owego oblicze­
nia pozostawić oczywiście należy autorowi „P o­
dróży."

S ta n isław  Schniir-Pepłowslci.

( Ciąg dalszy  nastąp ',)
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w formie n iejako ognistych gw iazd, oświecały 
salę ta k  jaskraw o, że raożna było w idzieć naj 
m niejszy p y łek  na .dyw au e. W  rogach sali 
g rzm iały  cztery  h azarsk ie  o rk iestry , g ra jące  je ­
dnocześnie. Je n e ra ł T ym an i pułkow nik  Norwid, 
obaj L ;twini, dzieci paszczy, byli gospodarzam  
tej zabaw y. Sproszono w szystkich sąsiadów. T a ń ­
czono, bawiono się, a pod koniec przyniesiono 
sreb rny  Uocioł i zgotowano poncz; w ypito go, a 
zabaw a hn zarsk a  o trzym ała  nazwę huzarskiego 
poncza. Uroczystość ta , ja k  powiedziałem , by ła  
urządzona na cześć hrab iny  Uińskiej, k tó ra  cho­
ciaż już nie pierw szej młodości, by ła  jednak  je  
szcze p iękną i pełną fyc ia .

N a tej zabaw ie huzarsk iej po raz  pierw szy 
spotkałem  się z F ranciszk iem  K irkorem , k tó ry  
podówczas będąc podporucznikiem  czw artego p a ł­
k a  polskich konnych strzelców , p rzy jęci ł  na  tę  
uroczystość z podsędkiem  Sadow skim , swoim 
szwagrom , by łym  pełnom ocnikiem  mego stryja, 
a potem moim. Zeszliśm y się z nim bardzo bli 
nko, chociaż by ł starszym  odem nie o la t k ilka  
Ż aden z nas nie przeczuł tego, że losy sprow a­
dzą nas znowu razem  na obcayżaia.

H en ry k  Rzew uski i Ig n acy  Strum iłło  tak  
się uraczyli huzarskim  ponczem, że zaczęli 
śp ie w a ć : „.Jeszcze Polska nie zginęła ." H uzarzy  
podchwycili tę pieśń, m uzyka również zag ra ła  : 
„Jeszcze Polska nie zginęła 1“ P rzy  dźw iękach 
tej pieśni gasły  ognie i goście rozjeżdżali się do 
domów.

S ław ny to był czas. Ja k ie  polowsni a u rz ą ­
dzano, aż się serce radow ało .

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. __________

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  14. czerwca.
W „Sialu" o godz. 4. popoł. zabawa ogrodowa, 

połączona z przedstawieniem amatorskiem.
Zakończenie roku sakolnego „Szkoły sług“ o 

godz. 4. popoł. w szkole Staszica.
Teatr le tn i: „Rewizor z Petersbarga." Poozątek

0 godz. 7 ‘/ i  wieczorem.

W>adomo6cl osobiste. Prezes ministrów hr. 
Kazim. B a d e n i przybędzie z początkiem lipca do 
Lwowa i nda się na letni pobyt do Baska. —  Na­
miestnik książę S a n g u s z  o wyjechał wczoraj 
rano do Brodów na lustrację tamtejszego stanstw a. 
Towarzyszy mu szef biura prezydialnego, radca na­
miestnictwa p. Gn=taw Mauthuer. Z Brodów pojedzie 
p. namiestnik do Tarnopola.;

Kalendarz. Niedziela (.141: Bnylego, Wschód 
ełońca o (rodzinie 4. minut 5, zachód o godzinie 
7. minut 55

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze).

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, ozeozugi, klonki, szczupaki
1 raki (samoe) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrozuby, czopy, sandacze.

Mianowan a. Namiestnik zamianował koncepi 
stów namiestnictwa Włodzimierza Bętkowskiego, 
Stanisława Grodzickiego i Bronisława Czernego Ł:o 
miearzemi powiatowymi, a praktykantów koncepto­
wych namrestoictwa, Mieczysława Wędewskiegu i 
Władysława Tyszkowskiego konoepistrmi namie­
stnictwa.

Przenies-enta N >miestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych: dr. Zygmunta Lenczewskiego ze Lwo­
wa do Sambora, dr. Stanisława Nowosreleckiego ze 
Lwowa do Przemyśla, Juljana Kadyi’ego z Sambora 
d> Lwowa; konoepistów namiestnictwa: Włodzimie­
rza Alberta z Zaleszczyk do Tłum-oza, Tadeusza 
Mitschkę z Żywca do Limanowej, W ładysława Ko- 
walikowskiego z Tarnowa do Nowego Targu, Bole­
sława Nieświatowskirgo ze Zbaraża do Simbora, Mie­
czysław r Kaliniewioza z Mościsk do Przemyśla, Ro­
mana Żurowskiego z Sambora do Zbaraża, Henryka 
Aielsburg Ettm .yera z Sanoka do Bochni, Adama 
Mirskiego z Przemyśla do Mościsk, Wiktora Mako­
wieckiego z Brodów do Horudenki; praktykantów 
konceptowych namiestnictwa: Stanisława Tyszko­
wskiego z Horodenki do B óbrki, dr. Hugona 
Szchwarza z Bóbrki do Liska, dr. Władysława 
itawańskiego z Tłumacza do Z deszczyk, Zygmunta 
Żurawskiego ze Lwuwa do Ż*wea, Zygmurta i.uko 
tyńskiego ze Lwowa do Kamionki, Bron sława Kwia­
tkowskiego z Liska do Złoczowa, Tadeusza Horody ń 
skiego B ichni do Nowego Targu, Stanisława Toka­
rza z Nowego Targu do Tarnowa.

Święto patrona obchodziła wczoraj uroczyście 
szkoła św. Antoniego na Łyczakowie. Rozpoczęła 
je msza święta w kościele parafjalnym św. Auto- 
niego wobeo wszystkich uczniów i grona nauczyciel­
skiego, poozem odbył się obi h id  w uroczyście przybra­
nej w zieleń i festony sali szkolnej przy współudziale 
zaproszonych gości, rodziców uczęszczających do 
szkoły św. Antoniego dzieci. Obchód zagaił ksiądz 
katecheta Sobolewski, Franciszkanin, opowiedziawszy 
pokrótce żywot patrona i zachęciwszy mrodiież, aby 
życiem onotliwem postępowała w ślady świętego 
mistrza. Poczem nastąpiły chóralne i muzykalne 
produkcje, oraz deklamacje uczniów. Staranność, 
tak w przygotowaniu, jak i w wykonaniu wcale 
obfitego programu, jest zasługą tak solidarnej dzia­
łalności grona nauczycielskiego szkoły św. Autoniego, 
jak i jej kierownika p. Krupińskiego.

Po skońozeniu uroczystości w szkole męskiej, 
odbył się takii sam obchód i w szkole żeń -kiej, o 
programie ówniel bogatym i nader starannie wy­
konanym.

Z ramienia magistratu obecny był na ob- 
ch-dzie święta patrona radca magistratu p. J a ­
kubowski.

Dłputaeja ruska z księdzem kardynałem Sem- 
bratowiczem na czele wyjeżdża w tych dniach do 
Rzymu.

Z  pobytu kslqclz bawarskiego Ludwika we
Lwowie mamy do zanotowania dwa szczegóły w oza 
sie zwidzania muzeum Ossolińskich. Przy wejściu 
w przedsionku umieszczony jest Światowid. Kustosz 
muzeum dyrektor Pawłowicz zwróciwszy uwagę księ­
cia, iż jest to prawdopodobnie pierwsze dzieło sztuki 
słowiańskiej, dodał: r Ale zgodzi się Wasza Wysokość, 
ie  sztuka polska zrobiła pewne postępy, co niemało 
zawdzięczamy szkole monachijskiej.“ W ciągu zwi- 
dzaiiia galerji obrazów, książę z„rrzymał się dłużej 
przed obrazem „N ajk i dziadunia" przedstawiającym, 
jak dziadek u izy wnuka czytać na szabli, na której 
syrytt P ro  p a tr ia  et rege. Książę zapytał o zna 

czenie obrazu, na co p. Pawłowicz odpaT: „U nas 
w Polsce na szabli uczono dzieci czytać.■*

Wyższy egzamin państwowy z buchhalterjt 
zdał na politechnice lwowskiej z odznacz* niem p 
Władysław Hrabowski.

Warunki uczestnictwa w wiecu katolickim zo­
stały juz ostatecznie zadecydowane. Bilet wstępu

dający prawo udziału w posiedzeniach sekcyj i ple­
narnych, oraz prawo do bezpłatnego otrzymania 
książki pamiątkowej, która zawierać będzie steno­
graficzne sprawozdanie z obrad wiecowych, kosztuje 
3 zł. Bilet wstępu na jedno zebranie publiczne 1 zł. 
Bilet wstępu na galerję dla pań podczas wszy­
stkich zgromadzeń plenarnych 2 zł., a na jedno 
1 zł. Do nabycia są te bilety we Lwowie w biu­
rze wiecu katolickiego w hotelu Imperial, od ponie­
działku w godzinach między 4. a 6 . po południu. 
Na prowinoję rozesłano jo wczoraj wszystkim komi­
tetom djecezjalnym. Obrady pełne odbywać się będą 
w pawilonie muzycznym na placu wystawy w naj­
większej sali we Lwowie, mogącej pomieścić około 
800 osób, nie lioząc galerji.

Wyścigi konne we Lwowie. D z i e ń  IL P ią­
tek dnia 26. czerwca. Bieg koni zaprzężnych kłusem 
parami. Meta około 10 kilometrów. Nagroda 500 
koron ofiaronych przez galicyjskie towarzystwo chowu 
koni i wyścigów. Dla koni urodzonych w Galiiji, 
Wielkiem księ twie Krakowskiem i na Bukowinie, 
będąoych własnością członków galioyjskiego towarzy­
stwa chowu koni i wyścigów. Na każdym pojeżdzie 
jedzie sędzia. Pano ?ie wiozą. Albo startują trzy 
pary koni różnych właścicieli, albo nie ma biegu. 
Koń, który zaskoczy w galop, musi być w przeciągu 
15. S9kund napowrót w kłus wprowadzony. Wolns 
jechad pojazdem dowolnym, byle czterokołewym. 
Startować co 5 minut. Wkładka 40 koron. Wszy­
stkie wkładki dla drugiej pary. Mianować do dnia 
15. czerwca. Jeżeli mianowanie na placu, wkładka 
wynosi 60 koron. Godzina, miejsce startu i kieru­
nek jazdy zostaną pierwszego dnia wyścigów ogłoszone.

D z i e ń  IV. Niedziela dnia 28. ozerwca. Bieg 
koni zaprzężnych na dystans. Nagroda składkowa 
staraniem Witolda Postruskiego zebrana. Meta około 
50 kilometrów. Gwarantuje się 700 koron pierwsze­
mu, 200 koron drugiemu. Dla koni wszystkich 
krajów. Nagroda zostanie wypłaconą zwycięzcy w 
dwadzieścia cztery godzin po biegu, jeżeli komisja 
do togo wybrana nzna, że konie są zdrowe. Panowie 
wiozą Wolno jechać pojazdem dowolnym, byle czte­
rokołowym. Startować co 10 minut. Wpisowe przy 
mianowaniu dnia 15. czerwca 20 koron, przy starcie 
należy uiścić dalszych 30 koron. Jeżeli mianowanie 
na placu, wkładka 60 koron. Wkładki i wpisowe 
do k»ey towarzystwa. Godzina, miej-sce startu i kie­
runek jazdy zostaną pierwszego dnia wyścigów ogło­
szone. Albo stirtu ją  cztery pary koni, -albo nie 
ma biegu.

Wystawa sztuk pięknych została w tych dniach 
wzbogacona nowemi pracami. Między innemi nade­
słali: Damazy Kotowski portrety pani Ł , pani K.
1 p. K ; Makarewicz studjum „L irnik"; Rozwado­
wski „Pow stańcy"; Biotnioki „Medaljnn pani P .“ i
Diczyń-ki pastel „Dwie siostry,,.

Czelainlcy ś lu sa rscy  we Lwoaie odbyli po­
ufne zebranie, na którem uohwalili założyć stowa­
rzyszenie zawodowe robotników metalurgicznych, tj. 
pracujących w metalu. Do stowarzyszenia tego będą
nulcieó ślusarze, kowale, mosiężnicy, blacharze,
rusznikarze itd. Nadto postanowili w najbliższym 
czasie zwołać publiczne zgromadzenie.

Zjazd robotników budowlanych. Zawiązał się 
we Lwowie komitet, który urządza we wrześniu w 
dniach 6 , 7  i 8 pierwszy zjazd robotników budo­
wlanych Galicji, Bukowiny i Sziązka, celem obmy­
ślenia środków poprawy swojego bytu. W zjeździe 
wezmą udział murarze, cieśle, kamieniarze, studnia­
rze, terrakociści, betoniści, sztukatorzy, rzeźbiarze, 
snycerze, kaflirze, malarze, lakiernicy, blacharze,
tokarze, stolarze, mechmicy, kotlarze, kowale, ślu­
sarze, tapicerze, szklarze, bruka, ze, ceglarze i ich 
pomocnicy, tak mężczyźui jak kobiety.

Temperatura. Barometr opada.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po‘ 

litechnicznej: Najwyższa temperatura -J- 2 3 '7 JC., 
najniżeza -f- 13 2 "C.

Opad deszczu wynosił 25 6 .
Książeczki ilstonoszów, któremi w Nowy Rok 

obdarzają publiczność nasi 1'stonosze, mają uledz 
gruntownej reformie. Juk wiad mo, bywały to do­
tychczas broszurki tak liche, o treści częstokroć nie­
przyzwoitej, że cierpieć ich w domu przyzwoitym nie 
było można. Jeżeli się zważy, iż książeczek tyoh 
rozchodzi się po Galicji krociami, m rina mieć wyo­
brażenie, jaką strawę duchową niewinnie listonosze 
nasi roznosili. To t->. zamiarowi przeobrażenia tych 
popularnych wydawnictw w lepsze i staranniejsze 
pod względem literackim i informacyjnym, tylko przy- 
klasnąć należy. Ja - się dowiadujemy, postauowil zająć 
się tern wydawnictwem p. Stanisław B ł o t  n i c  k i, 
urzędnik pocztowy w Stanisławowie, a znany długole­
tni prawnik na polu literackiem i dziennikarskiem 
wobec czego można mieć nadzieję, że brzydkie i 
niesmaczne dotychczasowe „Noworocsniki", dostarczane 
przez rozmaite, często zagraniczne nawet drukarnie, 
■już się więcej u nas nie pojawią. Przypuszczać na­
leży, iż organa pocztowe, oraz publiczność poprą 
godnie t> wydawnictwo.

Ha karę śm ierci skazał trybunał czerniowiecki 
Mikołaja Reodiuka za zbrodnię morderstwa, dokonaną 
dla rabunku.

Z*idzdn!tJ kopalni w ie IckisJ, z którego czy­
sty dochód przeznaczony na cele dobroczynne urządza 
komitet dnia 28. b. ni. Cena biletu jazdy dla jednej 
osoby 2 zł. 50 et.

Pożar. Z Mtaasterca koło Komarna piszą do nas : 
Dnia 6 , bm. o godz. 6 . rano wybuchł we wsi Ter- 
szyków (powiat Radki) pożar, który przy szalonym 
wichrze w przeciągu godziny zriszczył 9 zagród wło­
ściańskich i zabudowań1- folwarczne, należące do Lu 
dwika br. Brfickmanna. Szkoda włościan nieasokuro- 
wanych wynosi 5000 zł , strata br. Bruikmana do 
połowy asekurowana wynosi 10 000 zł.

Ludność Lublina. Wedle ostatnich obliczeń Lu­
blin liczy 48 157 mieszkańców stałych, a w tej li­
czbie 22.400 mężczyzn i 25.757 kobiet. Co do wy­
znań: prawosławnych 2994, katolików 20.698, pro­
testantów 90, żydów 23.535. Niestałych mieszkańców 
liczy Lublin 14.544, a więc razem 62.701 mię 
szkańców.

Pomyłka Moskiewski korespondent Koetn. Z tg . 
opowiada, że austrjacki ambasador ks. Liohtonstein 
przed ucztą, wydaną na oześó cara, otrzymał od cara 
order Aleksandra Newskiego i rzeczywiśoie ks. 
Liobtenstein miał na sobie ten order podczas uczty. 
Na drugi dzień otrzymał jednak ks. Lichtenstein list 
z przeproszeniem, że order ten przeznaczony 
był dla niejakiego hrabiego Th , że został księciu 
przesłany przez pomyłkę i diatego uprasza się 
księcia o jtgo zwrot.

M aitow ania. F. da szkolna krajowa zamianowa­
ła m u zyc;elami w szsołnch ludowych. Joannę Do­
rotę Cnudzicką w Dź m i  grodzie; Franciszka Streito, 
w Mowalówce; lieruarda Łopuszińskiego w N isioty- 
za. h; Józefa Iguaci-gt Stiasnego w Ściance; Marję 
Buzatliównę nc.u rzyeielkę młodszą 5 blisowej szkoły 
Ztńskiej w Kucach; ks Mu-łuła Żuklińskiego nauczy 
ciel-m r.-ligji rz. k. t 5 klasowej szkoły w Sądowej 
Wiszni; Władysława Kościółkę mttdszvm nauczycie­
lem 2-klasowej szkoły ludowej w Krukienioach; Wło­
dzimierza Guizia nauczycielem kierują-ym i Wiktora

Kulika nauczycielem starszym 4-klasewej szkoły w Bir­
czy; Teklę Jaworską nauczycielką starszą i Apolonię 
Bog 1 ńską nauczycielką młodszą 5-klasowej szkoły 
żeńskiej w Dobromilu; Józefa Bobra nauczycielem 
szkoły ludowej w Posadzie Nowomiejskie; Tadeusza 
Bicza w L ip ie; Teofilę Kling młodszą nauczycielką 

j 2-klasowej szkoły w Lacku; Ryszardę Zimmerman 
* nauczycielką młodszą 4 -klasowej szkoły ludowej po­

łączonej z wydziałową żeńską w Brodach; Józefę 
Gablaukowską nauczycielką w Stróżówce; Józefa 
Kielskiego młodszym nauczycielem 6-klasowej szkoły 
męskiej w Gorlicach; Władysława Kowalskiego nau­
czycielem szkoły ludowej w Staszkówce; Erazma 
Ziołowskiego w Pustyni; Antoniego Świdnickiego w 
Rozhadowie; Marję Oryszczyn w Jelechowicach ; Ca- 
cylję Kropiwnicką młodszą nauczycielką 2 klasowej 
szkoły w Białym Kamieniu.

Po Iwowsku. Mieszkańcy ulicy Sw. Mikołaja 
pod 1. 5 i 7 donoszą nam co następuje: Między za­
mieszkanymi przez nas domami znajduje się uliczka 
bez nazwy prowadząca do ulioy Ścieżkowej, w której 
obecnie regulują Pełtew. Oióż tę uliczkę obrał sobie 
przedsiębiorca za skład kału, wybieranego z koryta 
Petwy. Od dnia 15. maja prawdziwie morowe po- 
wiotrze sie pozwala otworzyć okien, a władze miej­
skie tak sobie lekceważą względy zdrowotne, że 
nawet owych stosów błota i kału (jeżeli one już tam 
muszą dłuższy czas leżeć) nie nakażą zarzucać wa­
pnem, lub innym jakiem środkiem antjseptycznym. 
Dość, że mieszkańcy ubikacyj parterowych nie są w 
możności otworzyć efkien dla okropnego zapachu. 
Obecnie na dobitek ułożono stosy kamieni, które 
tłuką od iana, sprawiając na wąskiej przestrzeni 
piekielny hałas. A cóż dopiero mówić o biedakach 
zamieszkujących suteryny domów wspomnianych ? 
Ci nietylko nie mają powietrza, ale nadto stosy 
błota i kamieni zasłaniają im wprost światło i widok. 
Takie stosunki panują w dzielnicy, która znaną jest 
z wygórowanych cen pomieszkali.

P. Jakób Stroh, właściciel kantoru wekslowego, 
uprasza nas o zanotowanie, że „anarohista" Jeger, 
skazany wczoraj na pięć nresięcy więzienia za obrazę 
religji, nie pracował u niego nigdy, tylko jego 
szwagier, który zdefrandował owych 800 zł Swoją 
drogą Jeger siedział pod kluczem za udział w tej 
właśnie kradzieży.

Na złodzieju . wapno gore. Oryginalna scena 
rozegrała się onegdaj wieczorem na ulicy Halickiej. 
Chodnikiem od strony Rynku nadbiegł pędem jakiś 
chłopak, jęcząc i wymachując rękami. Na rogu ulicy 
Sobieskiego zaś stanął i gorączkowo zaczął rozpinać 
surdut i koszulę, skąd na bruk potoczyły się odłamki 
jakiegoś białego przedmiotu. Policjant, który miał 
właśnie wartę w tem miejscu, sądząc, że to są ka­
wałki porcelany, którą chłopak zbił przez nieostro­
żność, przystąpił do niego, aby się dowiedzieć, co się 
stało, w tej samej chwili jednak urwisz pomknął 
jak strzała naprzód. Po bliższem zbadaniu porzu­
conego corpus delicti pokazało się, że są to kawałki 
niegaszonego wapna, które chłopak ów ukradł gdzieś 
na budowie i sohował pod koszulę. Wskutek gorąca 
i deezczu wapno zaczęło się gisić i piec dotkliwie 
złodzieja, który nie wiedząc, co ze sobą zrobić, gonił 
ulicą jak szalony i dopiero, gdy mu groziło usn y  
rzenie się żywcem, zdecydował się uwolnić od fatal­
nego łupu.

Dublańczycy w Peszcie. Dwudziestu pięciu 
słu haczy szkoły rolniczej dublańskiej wyjechało na 
wystawę do Bndipesztu z prof. Poiaorsk'm i Pan­
kowskim. Dziewięciu słuchaczy z trzeciego roku w y­
jechało na koszt wydziału krajowego, reszta na
koszt własay.

Chodnik naprawiają na skręcie z ul. Batorego 
na pl. Halicki. CD prawda, zdałyby się takie repa­
racje na wielu innych punktach ińiafsta, zdaje nam 
się jedna że przedewszystkiem powinienby urząd 
budowniozy powinien myśleć o zaopatrzeniu w the- 
dnik tych ulic, które ich dotąd w c a l e  n i e  p o s i a ­
d a j ą ,  a takich niestety na chwałę Lwoca jest je­
szcze podostatkiem. Wymienimy tylko ulicę Gróde­
cką, która od św. Anny aż do ul. Piotra Skargi 
po lewej stronie nie ma wuale chcdnika, mimo, że 
iueh w tej arterji, łączącej dworzec kolejowy z mia­
stem, jest olbrzymi, a sama nlioa wzrasta z każdym 
rokiem.

Modawy tydzllń. Anna Cz. obywatelka z Cho- 
rąiczyzny należy do tych wyjątkowych istot, które 
nie mogą mówić nawet o miodowym miesiącu, gdyż 
oale jej pożycie małżeńskie trwało zaledwie tydzień. 
Niedalej, jak 4 czerwca 1896 poślub ła  lokaja Toma 
sza Cz. a przecież ten krótki przeciąg ozasu wystar 
czał do całego szeregu .katastrof domowych, począ 
wszy od obelg słownych, a bkońozywszy na pobiciu 
wypędzeniu i sprzedaży wszystkich ruchomości, któr 
czuły mąt puśnł na handel, ażeby mt-dz sobie swo 
bodnio, jak ptak niebieski, w y jech ać  ze Lwoira. Zroz­
paczona Anna Cz. udała się w czoraj pisemnie do po- 
ilicj z prośbą o przytrzymanie męża.

Kruk. Na dworcu kolejowy a Podzamjzu 
aresztowano wczoraj złodzieja Mikołaja Kruka, który 
zwijał się wśród publiczności w celu wyszukania 
sobie żeru.

Jakieś indywiduum, udające akademika, włóczy 
się po domach i wyłudza datki rzekomo „dla cho­
rego kolegi". Ostrożnie zatem !

Komentarz do „Balladyny." Przy egzaminie 
dojrzałości z języka' polskiego w iednej z tutejszych 
szkół średnich otrzymał pewien uczeń ustne zadanie : 
streścić początek „Balladyny.“ Utwór byf czytany 
i komentowany dokładnie w klasie, więc odpowiedź 
poszła dość łatwo.

— Kirkor przychodzi do chaty pustelnika, ażeby 
zasięgnąć rady -jego co do wyboru żony. „Czy kró­
lewną powinna być" ? zapytuje rycerz. „Nieba M woła 
pobożny mąż, „to jest ród węża!‘ „Więc jaką powinna 
być moja żona"?...

Tu urwał maturzysta, nie mogąe sobie w żaden 
sposób przypomnieć, jaką żonę polecał pustelnik Kir- 
korowi. Zrobiła się chwila ambarasująeego milczenia.

—  No, więc jaką żonę polecał? — spytał na­
reszcie któryś zniecierpliwiony członek komisji.

—  Zdrową! —  podszepnął w lot kolega z są­
siedniej ławki.

— Zdrową! —  powtórzył bez namysłu urado 
wany maturzysta, kontont, że się przecież wywikłał 
z nieprzyjemnej sytuacji.

Serdeczny śmisoh cał°j komisji egzaminacyjnej 
towarzyszył tej odpowiedzi.

Festyn na górze zamkowej olbędsie się jutro 
na korzyść wdów i  sierót po u-.zestaikach z pow sta ­
nia  w r. 1863, a nie na korzniyśó sam ych Uczestni­
ków, jak to m yinle  b y ł  cpodane.

Uyrekc a „Szkoły sług" zaprasza na XXI. 
z kolei zakończenie roku szkolnego, które odbędzie 
się w niedzielę o godz. 4 popoł. w szkole Staszica.

izb z stowarzyszeń rękodzielniczych zaprasza 
wszystkie stowarzyszenia przemysłowe ze sztandarami 
na środę d. 17. b u . o godz. 9 ‘/i przed południem 
do ratusza, skąd udadzą się gremjalnie do kościoła 
archikatedraluego na uroozyste nabożeństwo jako w 
dzień obchodu 200-letniej reoznicy femi rei króla Jana

III. Sobieskiego. O jak najliczniejsze zebranie upra­
sza się.

szkole muzycznej pani Heleny Słomkcwskiej, 
odbędzie się d. I 17. bm. doroczny popis uctenic we 
własnym lokalu ul. Teatralna 1. 10 o grdz. 4 ł/i 
popoł Ws.ęp wolny.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia przemy­
słowego, blacharzy, bronzowników, mosiężni!ów, rę- 
kawiczników etc. we Lwowie, odbędzie się w po­
niedziałek d. 15. bm. o godz. 6 . wieczorem w lo­
kalu izby rękodzielniczej.

Festyn ludowy. Pod protektoratem pani natnie- 
stnikowej Konstancji z hr. Zam jskich ks. Sanguszko- 
wej, odbędzie się w parku Kilińskiego w niedzielę 
d. 28. bm., podczas wyścigów „Festyn ludowy" po­
łączony z tombolą na torze cyklistów i z „podwie­
czorkiem" w Pałacu sztuki, na dochód towarzystw 
dobroczynnych. Pierwsze posiedzenie komitetu odbę­
dzie się w poniedziałek w sali obrad Towarzystwa 
kred. ziemskiego o godz. 6 . wieczorem.

Wycieczko urzędników pocztowych. Zapowie­
dziana na niedzielę d. 14. bm. wycieczka klubu urzę­
dników pocztowych do Janowa została odłożoną na 
dzień 2 1 . bm., tj. do następnej niedzieli, ponieważ 
w tym czasie kursować już będą pociągi spacerowe, 
dogodniejsze ze względu na czas odjazdu ze Lwowa 
i czas powrotu, starania zaś o otrzymanie osobnego 
pociągu z powodu niedogodnej godziny odjazdu i 
przyjazdu nie doprowadziły do pomyślnego rezultatu.

SKiaiikl na cole użytecznoSoi puUilozngj lubj na­
rodowe :

N a  1-700  z w e t e r a n ó w  z roku f 330/1. Koledzy 
szkolni, którzy w roku 1876 zdali m aturę, zebrawszy się 
w iO-tą rocznicę u swego kolegi p. Franciszka K uczyń­
skiego, zebrali kwotę 100 zł. 50 c t , i złożyli takową na 
ręce p. dr. B ernarda Goldm ana, sk a rb n ik a  lwowskiej 
kom isji wykonawczej Towarzystwa opieki nad w eteranam i 
z roku lSoO/1 .

Zmarli.
Ks J a n  R u d n i c k i ,  naroeh w Dobronowie w dek. 

narajow skim , zm arł w 65 roku  życia, a 39 kapłaństw a.
M ichał G m y t r a s i e w i c z ,  nauczyciel ludowy w 

Dinytrowicach, zm arł w 57 roku życia.

Język złodziejski.
Ż e złodzieje stanow ią dla siebie ja k b y  od­

rębne, zam knięte w sobie społeczeństwo, o tem  
św iadczy wymownie fak t istn ien ia  złodziejskiego 
języka, który jest nieocenionym  k łączem  dla  b a ­
dacza ty ch  szumowin ludzkich. Ję z y k  złodziej­
ski musi byó zapewne tak  stary , ja k  sam a ta 
szacowna instytucja, jednakże dopiero w oatat 
nich czasach zwrócono na niego uw agę i za ­
częto się nim interesow ać. Z a  gran icą stworzono 
już w tym  k ierunku  form alną lite ra tu rę , oczy­
wiście głównie dla n ży tk a  organów bezpieczeń 
stw a, k tó re  bez znajomości języka rzezim ieszków 
byłyby  jak  tab ak a  w rogu. U nas stnd ja  nad  
nim da tu ją  się od la t k ilk a , a ponieważ nie ma 
może na świeeie języ k a , k tó ryby  posiadał tyle 
odcieni i prowincjonalizm ów, co ten  w łaśnie, 
przeto stndja te  należy ściśle odgraniczyć od 
siebie i odróżnić n. p. gw arę złodziei w arszaw ­
skich od lwowskich. T a  ostatn ia gw ara  posłu­
ży ła  już  naw et niektórym  belletrystom  naszym  
jako  m aterja ł do stw orzenia szeregu oryginal­
nych i zajm ujących nowel, świeżo zaś na  pa1 
kach  księgarsk ich  pojaw iła się m ała, 36 stronnic 
zaw ierająca książeczk w fć rm acie sze3tnastki 
p. t. „Słow nik mowy zloeziejskicj,“ ułożona 
przez osobę bardzo kom petentną, bo przez za 
rządcę lw ow skich aresztów  policyjnych, p. An 
toniego K urkę

G łów ną struną, jak a  w yb 'ia  się na w ierzei 
w brzm ieniu term inów  złodziejskich , je s t humor. 
Są one utw orzona oczywiście na tle języka pol­
skiego i polegają przew ażnie na dowcipnem , 
często ironicznem  przekręcen iu  pierw otnego zna­
czenia danego w yrazu. N a poparcie tego p rzy ­
toczymy k ilk a  charak terystycznych  przykładów . 
H uzar n p , k tó ry  w naszem  pojęciu powinien 
być ró wnoznacznikiam  rycerskości, w term ino­
logii złodziejskiej zdegradow any został na 
„gęś", a więc stworzenie, którego odw aga pozo­
staw ia bądź eo bądź nieco do życzenia. N iena­
w istny policjant ochrzczony został mianem 
„dziada" albo „księżyca “ Ż yd nazyw a się po­
gardliw ie „pogan," ty toń  „sianem ," co jost 
zresztą dosyć uspraw iediiw ionom  jeżeli się zw a­
ży, jak i ty toń  palą w ynalazcy  złodziejskiego 
języka , m asło nazyw a się m elancholijnie „słon­
kiem ," niebo „paraso lem " D u io  współczucia 
m uszą mieó złodzieje d la p iekarzy , k tó rych  
nie bez racji może nazyw ają „m ęczennikam i", 
chociaż można przypuszczać, że ta  nazw a zo­
stała  sfabrykow aną z w yrazu  „m ąka,"  natom iast 
stolarze są nielistościwie bagatelizow ani, nazy­
w ają się bowiem „skrobideskam i," a czysto iro­
nicznem  jest przezw anie rębacza  „wojewodą," 
zaś dorożkarza „szpinakiom ,"

Stolica A ustrji została ogrom nie spostpono­
w ana w złodziejskiej gw arze, gdyż zak ład  k a r ­
ny nazyw a się... W iedniem . Dużo hum oru jest 
w przezw aniu dozorcy domn „Szym onem ", we 
Lwowie bowiem istotnie co drugi stróż nazyw a 
się Szymon. D ow cipnym  jest tak że  w yraz „pre- 
feransrok", k tórym  złodzieje ochrzcili su rdu t 
frakow y. Poczta nazyw a się „sznur" —  praw do­
podobnie dlatego, ponieważ sznur służy w are­
sztach policyjnych jako poczta w p rzesy łan ia  
rozmaityefa przedm iotów  z wyższego p ię tra  na 
niższe albo na p a rte r. K siężyc, z k tórym  zło­
dzieje, jak o  osobniki, operujące głów nie ■ nocy, 
m ają dużo do czynienia, znalazł także s™-ój k ą ­
cik  w języ k u  rzezim ieszków. N azyw a s ię : „woj- 
tok" albo „łysy". D laczego jednak  gulden na­
zw any został „m ałpą", tego niepodobna dociec. 
F a ta ln ie  w języ k u  złodziejskim  wychodzi m oral­
na w artość L w o w a : jeżeli np. tak i pan chce po­
wiedzieć, że coś jest zrobione po złodziejska, 
mówi, że to się stało „po lem bersku". D ziecko 
wedle tej term inologji jest „ciam kaczem ", ajuut 
policyjny „ch a trak iem ", kieszeń m ęska „doliną", 
dam ska „sznitem ", dziesiątka „dychą", pan „ga- 
w rukiem ", pani „gaw rnczką", żandarm  „kogu­
tem " zapew ne od piór Da kapelnszu, k lacz  „k la ­
w iszem ", kościół „kuźn ią", elegant „ ły tą " , ksiądz 
„p licbaczem ", gęba m a aż trzy  nazw y: „ trusisn- 
k a “, „ tru jan k a"  i „ tru w an k a".

B ielizna z dobrze zrozum iałych powodów 
nazyw a się słusznie „pajęczyną" am bona ko­
ścielna — to „beczka" , szpital , B ośnja", szewc 
„g ingelm ajster", żołnierz „jańcso", zakonnica 
„k apuśc ianka", dozorca ouorych „k rzy żak " , 
książka  do nabożeństw a „m odiącska", spodl ica 
„obora*, k lucznik  więzienny „kiaw isznik*, bojko 
„oajm an", b ib u łk a  oygsretow a „p ła c h ta " , sól 
„piasek", zegarek  „sikora" i t. d. Go do etym o­
logicznego pochodzenia wyrazów, to oddać t r z e ­
ba  spraw iedliw ość językow i niemi ockiemu, że 
spory procent z niego został zaczerpnięty  Św iad­
czą o tem w y ra z y : „urbajtow&ć (pracow ać) w y­
raz, naw iasem  mówiąc dość rzadko  używ any 
wśród złodziei, „b icha" (książka) „bindow ać" 

* wiązać, „fisy (nogi) „kojfow ać" (kupić), „ szp a ­

now ać" i wiele innych. H ebrejsk iego  pochodzenia 
jest ty lko  jeden w yraz : „rebe" sędzia. Z łodzieje 
żydow scy nie potrzebow ali zresztą tw orzyć sobie 
odrębnego języ k a , k tó ryby  ich chronił p rzed  or­
ganam i bezpieczeństw a, rolę tę  bowiem dosko­
nale może odgryw ać żargon. K ilkanaście  w y ra ­
zów jeet pochodzenia ruskiego, re sz ta  została 
utw orzoną zapaln ie oryginalnie, ta k , iż niedopo- 
bna się w niej dopatrzać żadnych  znanych  p ier­
w iastków  i ty  w łaśnie je s t dla badacza  n a jc ie ­
kaw szą. Są to tak ie  w yrazy , j a k : „klaw e" do­
bry , „chirns" p ijak , „haw ira" dom, „kanio ła" 
czapka, „knajać" iść itd.

Sam i złodzieje nazyw ają się „buchaczam i" 
i rozróżniają k ilk a  katogorji tego w yraża, ja k  
„buchacz dolinowy" (kieszonkow y), „szabrow y" 
(w łan y w acz), „potokowy" (tak i, k tó ry  k rad n ie  
z fur) .d Jed y n y m  zaś śladem  istnienia jak ie jś  
etyk i wśród złodziei, je s t w yraz „kapuś", k tó ry  
oznacza zdrajcę. C iekaw ym  jest fak t, że wiele 
w yrazów z gw ary  złodziejskiej przyjęło  się na 
b rak u  wielkom iejskim  i je s t w powszechnem  
ażyciu, zw łaszcza wśród wesołej m łodzieży szkol­
ne;. N ależą ta  tak ie  w yrazy i zw roty, j a k : „ka- 
fur" (chłop), „kapow ać" (uw ażać), „kipi samo­
w ar" (kapelusz się zgjął), „kiw nąć" (um rzeć), 
„palnąć" (ukraść), „świecić" (bić) itd. C h arak te r 
całego języka  złodziejskiego jest b ru ta lny , co 
psycnologicznie dostraja się do sposobu życia 
tych ludzi. D la  próbki cytujem y k ilk a  zdań w 
gw arze rzezim ieszków : „K law o w kuźni jnchcić, 
ja k  pieją, albo plichacz zita z beczki, wszyetko 
w tedy szpanuje na  p lichacza", t. z n .: „D obrze 
k raść  w kościele, gdy śpiew ają lub gdy  ksiądz 
każe  z amboDy, wszystko w tedy pa trzy  na księ­
dza". „K ogut czepił dwóch buchaczów za hołotę 
a  cepa, dziakow ał im m anyle i knaje  z nim i do 
kw acza" t. zn.: „Ż andarm  aresztow ał dwóch
złodziei za k radzież koni chłopskich, sku ł ich i 
prow adzi do aresztu". „Kojfowałem na  nrban  
szm aty i zagrab iłem  k ireję  i nastygi, ale peda 
szpanow ał i czepił mnie za p ark an , a ja w ysta­
w i"  t. zn.: „K apow ałem  na pozor ubran ie  i
uk rad łem  surdut i spodnie, lecz kupiec spostrzegł 
to i z łap a ł mnie za kołnierz, a ja  um knąłem ". 
W  X X  stuleciu może doczekam y się już lite ra  
ta ry  złodziejskiej... A . Ch.

Wiadomości literaln ie i artystyczie.
R epertoarj,teatra lny . W T e a t r z e  l e t n i m  

Dziś w niedzielę „Rewizor z Petersburga", ko- 
meaja w 5 aktach przez Gogola. Czwarty gościnny 
występ p. Marcelego Zboińikiego, artysty teatru 
krakowskiego; jutro w poniedziałek nie będzie 
przedstawienia; we wtorek „Pan Jowialszi", k ime- 
dja w 5 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca). 
Piąty gościnny występ p. Marcelego Zboińskiego

„Tygodnika ilustrowanego" nr. 23. ryszedł 
i zaw iera: Psychologja kobiety w świetle nowych
faktów teorji" p. Es-ka. „Przegląd muzyczny" p. Po- 
!'Ó9kiego. „Obchód 200 letniego istnienia akademji 
sztuk pięknych w Berlinie." „A Mickiewicz" p. Bar­
toszewicza. „Gustaw Manitius" p. X. J. M.

„Wędrowca" nr. 23. wyszedł i zawiera: „Obra­
zy Korsyki" p. St. Bełzę. „Wystawa umeblować sty­
lowych" p. Celestę. „W otchłaniach czaiu" p. E. 
Majewskiego. „Nowe łazienki w Marjenbadzie" p. M.
Bałuckiego. „Wrogie sztandary" p. E Daudeta.

a s a  Li.  1 — n . ■..■■■ p" i sasesagŁ ^

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Tarnopol 12. czerw ca.

(M orderstwo skrytobójcze.)
Po odczytaniu ik tu  oskarżenia, przystępuje 

przew odniczący rad ca  Scnabenbeck  do przesłu­
chania oskarżonego W asyla K ociarki.

O skarżony, k tó ry  niesym patyczne robi w ra­
żenie, stanowczo w ypiera się wszelkiej winy, 
tw ierdząc, ża w dniu popełnienia zbrodni tj. 31. 
stycznia b. r , od godziny 5. do 11. wieczorem 
ciągle znajdow ał się w tow arzystw ie ludzi, co 
może udowodnić, że więc w tym  czasie nie 
mógł popełnić m orderstw a. O godzinie zaś 11. 
u d a ł się na spoczynek do domu, skąd  się już 
więcej aż do ran a  nie w ydalił.

Obrona ta  oskarżonego stoi w zw iązku 
z orzeczeniem  lekarzy , k tó rzy  przy  obdukcji 
zw łok zam ordow anej K ite ry  S treit, znaleźli w żo­
łą d k a  znaczną ilość n iestraw ionych potraw  z cze­
go wnosili, że od spożycia takow ych do zabicia 
jej, nie upłynęło  dwóch godzin, żc więc Streito- 
wa wieczorem 31. stycznia, m iędzy godzinę pół 
do 8 a pół do 10. zam ordow aną została.

P rzew odniczący okazuje  podsądnem a jedyne 
corpas delicti znaleziony w m ieszkania tegoż d u ­
ży topór, k tórego drzew iec je s t obłupany a obok 
obucha splam iony i z»oytnjo go, czy jest jego 
własnością. K ociurko nie zaprzecza tem u k a te ­
gorycznie, tw ierdząc, że posiadał podobny topór.

B adany przez przew odniczącego przyznaje 
Kociurko, że nie zab iia ł świń zapomocą siekiery, 
że je ty lko zakłów ał

Celem skonstatow ania podejrzanych na to- 
p o rsy ik u  plam  podobnych do skrzepłej krw i, 
zarządza przew odniczący na mocy swej w ładzy  
dyskrecjonalnej, dopuszczenie dowodu ze zna­
wców powołując w tym  cela  na popołudnie fi*y- 
k a  tutejszego d ra  G ładyszow skiego i profesora 
szkoły ro d n e j D yszkiew icza.

N a tem  rozpraw ę przerw ano.

4

S c s ^ i a r i t 1̂  f r a n d s l  I p r a s m y s l
Sprawozdania tygodniowe izby handlow ej i prz«- 

o eenaeh zboża i produktów wa Lwowie od 3. azerwca 
do 13. ozerwca 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenior 
stara 7 2u do 7 50, nowa — •— do —•—, żyto stare 5 -85 
do 6-10 , nowe — — do = v — , jęczm ień brow arny stary*
5'35 do 5-75, nowy —■— do —•— , pastewny 4 -50 do 4 90, 
owies stary 5 '5 i do 6' —, nowy — •— do — , hreozka 
6 90 do 7 35 kukurudza zeszł. — ■— d o — , now a 5T 0 do 
5 45 proso — do — ■— groeh do got 5'75 do 7 50, pa­
stewny 4 90 do 5 'i5 , soczewica —•— do —*—, fasola — ■—
do — •—, bobik st. 4 50 do 4’75, wyka 4-45 do 4 75, koni- ,
czyna czerwona 2 5 — do 4 5 -- - ,  koniczyna b iała  od
— . — do tym . od 20 — do 2 i ‘—, tym szwedzka
— '— do — ■—, anyż płaski —■— do — •—, kminek
 do —•—, rzepak zimowy 8-2ó do 8 50, letn i
— '— do — • —, rzepik zimowy — ■— do — lutni  — '— I
do — ■—t in ianka —■— do — -— , nasienie ln iane — •—  do 
— , nasienie konopne •— do — •— , chm iel 20-— do 
36 —, nafta zwykła 15 — do 16 —, salonowa 17 — do
19 wosk z.iumny — • — do — •— . wszystko za 100
kiiogr , spirytus l u .000 litr-procent, gotowy kontyngontc 
wany 14-35 do 14 60. ,

sta j j u i B  W 1 M O I E L 0 8 G L
Z  obow iązku dziennikarskiego podaliśm  

przed  k ilku  dniam i wiadomość o depeszy, któr i
\



OUjćNKlk FOLSK1 > dnia 14 C ie lc a  1896 f.

Cesarz W ilhelm  w ysłał do wdowy po J u ju s z u
Simonie. W  depeszy owej m ieszczą się rzeczy, 
k tóre w zdum ienie w prow adzić muszą czytelnika. 
C esarz mówi tam  o możebności rozbrojenia o n  
narodów, francuskiego i niem ieckiego, nazyw ając 
tak ie  rozbrojenie dobrodziejstw em  dla stron obu. 
Brzm i to bardzo dziwnie. P anu jący  domu H ohen­
zollernów, naczelny wódz arm ji pruskiej w cza­
sie pokoju, » zjednoczonych w ojsk niem ieckich 
w  czasie wojny, nie zw ykł się ta k  w yrażać o 
m arzeniu idealistów. W szak  słowa te mogą osła­
bić w iarę opodatkowanego narodu  w dobroczyn­
ne skutk i tych  ciąg łych  danin na  rzecz arm ji. 
A le jeszcze dziwniej brzm i w zm ianka o lidze 
patriotów , której działalność cesarz nazyw a dzie­
cinną. Je s t to rzecz niemal niesłychana, żeby 
m onarcha w czasach pokoju i to w chwili, gdy 
choe pokój ten  zs mienić w w ieczysty, udzielił 
tak ie j nagany  obywatelom  państw a sąsiedniego. 
Jakko lw iek  cesarz W ilhelm  wiele ju t  św iatu 
spraw ił niespodzianek, n a  tę nie byliśm y p rzy ­
gotowani. Nic też dziwnego, że depeszę tę  p rzy ­
jęto  z niedowierzaniem . N iedow ierzanie to o k a­
zało się zupełnie słusznem , gdyż, ja k  donoszą 
telegram y z P aryża  depesza owa okazała  się 
n .ecną m istyfikacją, której ofiarą pad ła  ajencja 
H aw asa. P ro k u ra to ria  p a ry sk a  rozpoczęła ener­
giczne śledztwo i zachodzi podejrzenie, iż auto 
rem  owej depeszy by ł jeden  z człouków  fran cu ­
skiej legji patrjotycznoj. Telegram om  tym  chciał 
on w zbudzić we F ran c ji niechęć do cesarza 
W ilhelm a i Niemców.

Delegac, 3 wspólne.
(Telegr „Dzień. Folsk.“)

Bndapeszt 13. czerw ca D el. P o  p o  w s k i  
ukończył już refera t w spraw ie budżeia m inister­
stw a wojny.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

W ieleń 13 czerw ca. (Z  izby posłów ). Poseł 
S  i g  m u n d wnosi in terpelację w spraw ie zakazu  
ur: dzenia w C ieplicach uroczystości niem ieckich 
gim nastyków , a p. H erold p rzed k ład a  nag ły  
w niosek co do zakazu  wiecu „Sokołów 1' czeskich 
w Cieplicach.

Izb a  przystępuje do obrad nad  nowolą do 
ustaw y o podatku  od cuk ru

Telegram y JDzienrftka Poiskjegct/
Wiedeń 13. czerw ca. Ks. F e rd y n an d  Ko- 

burski u d a ł się do jed n e j z miejscowości k ą p ie ­
low ych w  K arpatach.

Wiedeń 13. czerw ca. N a posiedzaniu k lubu  
zjednoczonej lew icy, postanowiono członkom  dać 
swobodę głosow anin w spraw ie podatku  od 
cukru.

P. K h u e n b u r g  zawiadom ił zebranych , 
iż rzad  zakazał zlotu sokołów cz<»skich w Cie­
plicach, jak  również projektow anej kontrdem on­
stracji gim nastyków  niem ieckich.

N astępnie rozpoczęła lew ica obrady  nad po­
łożeniom pouiyczncm .

Praga 13. czerw ca. R ada  m iejska powaięła 
nader ostrą rezolucję przaciw ko zakazow i zlotui 
sokołów w Cieplicach.

Berlin 13. czerw ca. C esarz W nnelm  w od­
powiedzi na telegram  hołdowniczy angielskiego 
zw iązku „ Institu tion  o f  na to l architcctsa w ysłał 
bardzo uprzejm ą depeszę, k tó rą  uwałfcją za zbli­
żenie się do A nglji. Gości angielskich p rzy jm o­
wano w Berlinie z w yszukaną uprzejm ością.

Paryż 13. czerw ca. Po ostrej dy ssasji, w 
k tó re j n iektórzy z senatorów  żądali zaniechania 
p ro jek tu  w ystaw y m iędzynarodow ej w roku  
1900, senat w rezultacie pro jek t ten uchw alił.

Rzym 13 czerw ca. Proces B araheriego  
ukończony. W yrok  jeszcze nie ogłoszony. 
W szyscy w ierzą w uw olnienie jenerała .

Madryt i 3 czerw ca. R ząd  wniesie w po 
n.edzinłcK prze iłożonie przeciw ko anarchistom  

Petersburg 13. czerw ca. Praw it. W iestn ik  
ogłasza m anifest cara  M ikołaja I I . ,  w ydany z 
powodu ukończenia uroczystości koronacyj' 
nych. W  m anifeście tym , m ającym  jedynie  kon­
w encjonalne znaczenie, ca r zaznacza, że uroczy­
stości koronacyjne „dały  dowód nieograniczonego 
przyw iązania ludu do tronu i świadectwo o n ie­
rozerw alnym  węźle łączącym  m onarchę z ludem  
rosy jsk im 1'; następnie car wspom ia o sm utnych 
w ypadkach  na Chodyńskiem  polu i w końcu 
prosi Boga o „użyczenie m u Biły i m ądrości do 
spełnienia jego służby ku pomyślności ukocha-

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .

nej ojczyzny." Z nam iennem  jest, że cas nazw ał
swe powołanie służbą dla ojczyzny. W ustach 
sam ow ładcy rosyjBaiego w yrażenie to lest b a r­
dzo ch arak terystyoznem .

Warszawa 13. czerwca. Linja kolejowa War- 
szawa-Terespol jest tymczasowo zamkniętą z powodu 
wykolejenia się pociągu, idącego z Warszawy.

Wiedeń 13. czerwca. Towarzystwo akcyjne 
„Sehodnica" postanowiło wydać dalsze akcje na dwa 
miljony koron na ceie budowy własnej rannerji.

Wiedeń 13. czerwca. Creditorenverein  ogłasza 
niewypłacalność Rebeki Schaler z Kołomyi.

Wiedeń 13. czerwca. W Fclixdorfi# eksplodo­
wała fabryka prochu. Pięciu uczestników zabi­
tych.

Wiedeń 13 czerwce. W Górnej Austrji dały 
się wczoraj uczuć dosyć silne wstrząśnienia ziemi.

Budapeszt 13. czerwca. Cesarz oglądał wczoraj 
nowy budynek delegacji austrjackiej.

Budg-Peszt 13. czerw ca. W  sejmie wniósł 
p. I I  o 1 o in terpelację  w kw estji ag tacj* luege- 
rowskiej przeciw ko W ęgrom.

Berlin 13. czerw ca. P arlam en t p rzy ją ł całą. 
nowelę przem ysłow ą. W chodzi ona w życie od 
1. stycznia 1897.

Telegramy giełdowe i taiguwe.
Wiedeń 13. czerwca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 351 87, Węg. 
Kredyty 382’— , Auglobanki 156 — , Wiedeński 
„Bankvercin“ 1 3 9 7 5 , Unjony 286-— , Laenderbanki 
255 '— , Sztacbany 361 50, Lombardy 103 5, Elbe- 
thale 276 '— , Kolej północno-zachodnia 266 75, Ty- 
tuniowe 173‘— , R'tna 235 25, Alpiuy 78 80, R n- 
ta majowa 101‘30. Węg. renta koronowe 98 90, 
Lo3y tureckie 54'30, Marki niemieckie 58‘83, na 
czerwiec 58 90.

Berlin 13. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznacza ją  
kurs porównawczy wiedeński, tak zwauą I)7 ner 
P a t i t d t ). K red y ty  219 6 0  (3 5 1  02), sz lo ch an y  
153 75 (361 66), lombardy 44 5 0 (1 0 4  55), Diseoato 
207 40. Usposubienie słabe.

Frankfurt 13 czerw ca  Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie p o d an e  cyfiy 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wi ener  Pari tdt) .  Kredyty 296 60 (351 02), Mtac- 
bany 309 50 (360 48) lombardy 91 — (104 17) 
Laura — '— , Harpener — •— , Disconto 207 25. 
Usposobienie słabe.

Wiedeń, dnia
A kcje kred . 
A lpiny
K red y ty  węg.
A uglobanki
Unjony
L udw iki
N ordbany
L om bardy
Losy tu reck ie
Ś taatsbany
C zerni iw ieckie

13. czerw ca godz. 2. min — .
351-12 

79 — 
381 50 
155 75 
286 —

103 50
5 4 7 0

359-25
292 '—

Ga!, obi. prop. 
W ied. losy 
A keje tytoń. 
4®/„ Poż. k ra j.

r. 1893 
F łbethale  
L& nderbanki 
R en ta  zł. węg. 
F.ankyereiny 
W spólna ren tap  
Ruble

97-25

1 7 2 - -

97 40 
276 25 
255 -  
122-75 
1 3 950

127 50

Z  izby handlowe] i przemysłowe].
Lwów maja 13 cze rw ca  1816 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola L udw ika po 200 zł. 
m. k. 217-50 do 220-50. Kolej Lw ow .-C zeiu.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 2 0 — d 294’—. B anku hipot. 
po 200 z ł w. a. I. emisji 390-— do 400-— . B anku kr«d.
I alic. po 20C zł. w a. 210 - - d o  — Gar bar ni  w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200’ -  do 203-—. F abryk i wa­
gonów w Sanoku przedtem L ipińskiego po ^OO koron — 
260 zł. w. a. 250-— do 260’—.

II. Listy ; 88tp me za 100 z-i B anku hipe t. gal. 5°/c 
w. a. wylosował, z 10#  prem 110 20 do 110-90. Banku 
hipot, gal. 4'/*# w. a. los. w 50 iat. 99-80 do 100-50 
B anku hipot. gal. 4°|0 w. a. losów w 30 lat. po 29,1 
koron 96'60 do 97 30. B anku  krajowego 4Vi# w. a. 
los. w 51 lat. 100--50 do 101-20. Banku lrrajow8go 4 #  w 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98"20. Tow. kredyt, galic.
ziem sk. 4 °/n (I. emisja) 98‘10 do 98'80. Tow kredyt,
gal. ziem. 4 #  las . w 4 1 '/, lat. 97 70 do 98 40. Tow. 
kredyt, ga.. ziom. 4 #  los. w 56 latach  9 7 5 0  do 93-20.

III OMgi za 100 z ł.:  Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/0 w. a. 97-4C do 98"1C Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5 #  ’. a. 1 0 2 — do — . Kom. B anku krajowego 
5 #  w. a. II. em. 102-— do 10 i-70. K om unalne Banku 
krajowego 4"/.# w. a U l. om. 100 — do 100-70. Pożyczki 
krajowej 6°/0 w. a. 105 — do — ■—. Pożyczki k ra j. 4 ‘/ , ‘jo 
w. a. 100 — do 100-70. Pożyczki k ra !. 4°/0 w. a z roku 
1891 97-— do 9P70  Pożyczki kraj. 4 ‘/o po 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97 20 do 97 90. Pużyezki 4°/0 
gm iny m ias ta  Lw ow a 37-— do 97 7C.

IV. Losy. Miasta Krakowa ad 25"— do 27-—. M iasta 
Stanisławowa od 42- — do — "— .

V. M onety.Dukat ces 5"6l do v 7 l .  N ar'oleond’o r —-—. 
od 9*48 do 9'58. Pó łim perjał 9-60 do - • — . Rubel 
ros. srebrny 1-fO"— do 1"2 (•— R ubel rosyjski oapierow y 
i  ‘26.75 de 1-27-75. 100 m arek niem. 56 60 do 59 10

Padw ołuuzyska 21. czerwca. Wskutek ogólnie 
zadowalającego stanu zasiew, po którym spodziewać 
się można dobrego żniwa, usposobienie targu zna­
cznie się osłabiło.

Mimo to jednak ruch jezt dosyć ożywiony, a to 
głównie dzięki silnemu popytowi ze strony Niemiec 
o rosyjską pszenicę, niemniej o żyto, owies i ję 
czmień.

Dowozy zDoża krajowego słah •.
Za zboże krajowe płacono:
Pszenica od 6 65 do 6 90, żyto od 5 20 do 

5 30, jęczmień celny od — -—  do — , jęczm.eń 
od 4-20 do 4 '60, jęczmień słodowy od 4‘60 
do 4 -90, jęczmień browarny od 4 -90 do 5 30, 
owies od 5 1 0  do 5'40, groch Wiktorja od 5 50 
do 7 ‘— , wybierany od — "—  do 8 ’— , groch do 
gotowau:a Kocherbse) od 5 ’—  do 6 '— , groch 
pastewny (Futtererbse) od 3 50 do 4 50, hreczka 
od ó 25 do 6 30, hreczka bez tatarki od
— -— do 6'50, wyka od — -— do — "—, rzepak
od — '—  do — ' — , rżyj od 5 50 do 6‘—, siemię 
lniane od — '—  do — '— , siemię ionopne od
7‘— do 7 20, konicz czerwony od 25‘—  do
3 5 '—, konicz biały od 25"—  do 4 0 —, konicz 
szwedzki od — *— do — •— za 100 kilogramów 
netto, loco Podwołoozyska.

Z Rosji przybyło w ciągu ostatnich 2 d n i : 
18 wagonów pszenicy, 9 wagonu w v « w ,' po 3 wa­
gony żyta i jęczmienia, po 1 wagonie breczki i otrę­
bów pszennych ( W eizenkleie).

Za zboże rosyjskie płacono :
Pszenica od 4‘90 do 5 65, żyto od 3 TC do 

3 60, jęezmUń od 3 6 0  do 4 '20, jęczmień
celny od 5 ‘— do 5-30, jęczmień słodowy od
4-20 do 4 80, owies o i 4 25 ao 4 55,
proso od — '—  do — , groch biały od

— •— do — *—, groch Wiktorja (wybierany)
«d Ł 50 do 6 50, groch do gotowania (.Kocherbse)  
od 4 75 do 5 '20, groch pastewny (F uttererbse) od 
4 10 do 4 40, ki^nrydza od — "— do — "—,
c inyuan tin  od — •—  do — -— , hreczka od 5 ’— do 
5"60, siemię lniane od — "—  do — '— , siemię 
konopne od 7 20 do 7 '30, konicz czerwony od 
2 4 '—  do 34.— , mak niebieski ud 11-75 do 12-75, 
otręby pszenne ( W eizenkleie) od 2 '80 do 3 10,
otręby żytnie ( łtoggenkleie) od — •— do — -—
za 100 kilogramów netto, transito  (bez cła) loco
Poawoloc,zyska, częś.-ią w worach, częścią w stanie 
wysypanym.

B e l g i j s k i e  k a p e l u s z e
miękkie, lekkie ja k  piórko , bronzowe, popielate  

drapp i  czarne
otrzymał:

M a r c i n  M u l l e r
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

IM. Marjan Hawranek

1 'T^ i/ienh^il', d o  L w o w a
dnia 13 czerwca 189C r 

HOTEL Ż0RZA . W. hr. Grocholska z Podola ros. 
A. z hr. B nińskieh C ieleck i z Hadyńkowiec. M. Fedoro- 
w iczowa.z Zerebek S. Chwalibogowa z Paryża. A. C ie­
lecki z Porchowy. G. S t r a a ń s g i  z Szydłowiec. A. Ony 
szkiewicz z L i sowie. W. B uyrof z Szwajsowiee. H. M ar­
cinki 3wicz z Bnczacza W. Rodakowski z Tarnopola A. 
Kostecki z Czortkowa. R. F o rn e r  z W iednia.

N A D E S Ł A N E .

N a jle p a z y  n a  z ę b y  I

iWaUa« Mack isłątlla, liszek i wątreb; 
D r .  E u g e n ju s z  K o z ie r o w s k i

po odbycia specjalnych studjów w klinikach  
wiedeńskich, oerlińskich, tudzież poliklinice prof. 
M irtiusa w Rostoku, mieszka przy ul jy K o­
pernika I. 3, I. piętro i ordynuje od godziny 

9— 10 rano i od 3 - 5  popoł. J857 1— 13

R ę k a w ic z k i  g lacó m ę s k ie
kolorowe i czarne od 1 zł 40 et. w najw iększym  wyborze 

polecają :

Motyiewski i Arzysrkowski
L w ó w

plac Miarjacki L 6.

J o n a s z
DOM BANKOW Y I  KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica J a g ie l iń s k a  1. 3,

k u p a je  i s .  rz sd s je  w e z e lk ie  papi rjr r* 
i c ż c io s ie ,  Iowy i m o n e ty  p o  nnjtwńwwynt 

kurw ie d z ie n n y ir .

PROMESY
do ws^ys.kieh ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od stra ty  r>rzez wylosowanie a l p a ń .  

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

N a los, zakupiony w tym kantorze, pad ła  głów na wy­
g ran a  w kwocie 50.000 zł. w. a.

I! Odróżniajcie prawdą od blagi I I
Dwa medale zasługi otrzym ał S. W. Niewejowskl za 
wyrób znakom itych tutek nieklejonych ! — Takiein 
odznaczeniem  żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tu tk i klejone z p ra ­
wdziwego papieru  egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego 1! W szędzie do nabye, .

I

Dr. Włodz. Hanakowski
ord yn u je  od  I. m a ja

w Cieplicach czeskich (T tp litz  Schónau) w domu 
„H aus Oesterreichu. 459 i —t

W szech nauk lekarskich

Dr. Podlewdki
speejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz kilkoletni i operator na  k lin ikach  prof. P o u m iera  
i Besnier w Paryżu, L assa ra  w Berlinie i Kaposiego w 

W iedniu.

Ordynuje od II. de 12. I od 3. do 5
ul. Cłiorążczyzny 1. 16.

D la kobiet i mężczyzn oiobne poczekalnie.

D o  s p r z e d a n i a
W il la  —  pięknie położona, obszerna, z kom­
fortem urządzona, przy zbiegu ulicy Kochano­
wskiego i Pohulanki z ogrodem przeszło 1 morg 

liczącym.
D w a  d o m y  p a r te r o w e  tam ie, w stylu 
szwajcarskim z ogródkiem, każdy na jedną fam ilję.

Wiadomość w willi u w łaściciela, lab w Admi­
nistracji P ziennika . 1 —7

J I 0 N I E G O

b l t S S n
W  m ł 7 n p  a ii

_  nijczyolK *
w o d a  mineralna

ZOZAWA ALKALICZNA

n a jlep szy  d ie te ty c zn y  i o rze źw ia ją c y  na* 
PdJ, u śm ierza  c ie rp ie n ia  żo łą d k a  1 k i*  
czek, n e re k  i  pę c he rza , je s t  za lecan y  p rz e i  
n a js ław n ie jszy ch  lek a rzy  jak o  sku teczny  f iro d e k  
pom ocn iczy  p rzy  użyciu k a r lsb a d ik ie j lu b  in n ej 
k u ra c ji k ą p ie lo w e j, ró w n ik i i po tak o w ą  

k n ra c jl  do dalszego  u iy tk u . 300 f

T E A T R  L E T N I .

Jutro niema przedstawienia.

Szczawnica Z a k ł a d  z d * n jo w o  - kąpielowy i  klimatyczny.
Najsilniejsze szczawy sodowo-słons i żelazista, sku teczn?: w początkach 
suchot, po zap3'eniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, 

w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i li; moroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, 
w chorobach kobiecych, niedokrewr.ości. w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i t. d.

Kąpiele mineralne, Zakład hyurcpalyczny, połączony z FensjenŁtem Dra Kołaczkowskiego na Miedziusiu, 
kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhiilsCyjny, kuracja mleczna, żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładów^ Dr. 
Ściborowski i pięciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Dojazd do st. kol. Stary Sącz. Sezon od 20. nieja

NAWOZY SZTUCZNE

Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego 1 na Miedziusiu" 134! 1 - 5

Grand Hote! National w Wiedniu!
T a b o r s t r a s e e ,  s tary  reuomowany, jodyuy wielki hotel wiedeński,  w którym nie 
lic zą  usługi  i św ń t ła .  200 pokoi, od 1 zł. i wyżej.  Kąpiele, te leg ra f  i telefou. Dwor- 
ee kolejowe i stacja  parowców w bezpośredniej  pobliskośei. Um iarkow ane  ceny 
Ugoda przy dłuższym pobycie. O r t  p a r te  to u te s  les la n g u e s  m o d e rn e s . 
A . H a r h a i t i i s i s r ,  dyrektor.  6.20 1— 5 T-. 19. M a y e r ,  właściciel.
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Prze wyborne w smaku i zapachu
przez SSJE 35 sp rowadzans

H R B  A T
e l s l ^ e s k l ©

a m ian o w ic ie : ’/« k i. zł.

N i 0.

N r. 1. 
N r 2. 
Ni. 3. 
N i . 4 
Nr. 5 
N r. 6. 
N . <. 
N r .  8.

„A ssara - Pecco - M .m darin"
n a jp r z e d n h s iś z a ..........................5"
„ T asza"  P e rła  Oh;t>. żółto-kw  i 
-Ja n to jc z a tj  Pecha* b tało-kw.4- 
„N andźyu*, czarna, m ocną . . 3 
„ę>nuuhong“ , io>-ło n a rk o t. . . 2- 
„Ct-ngo*, fsaiUJjii-i d o b r i  . - 2’ 
„P roszek  h e rb ac ian y "  . . . .  i- 
„W y s ie w ti*  z na.ji. h e rb a ty  . 1" 
„Souchong*, mało n a ik o ty e zn a  3'

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie , w R yn ku  l. 42.

Bardzo pomyślnie  rozwijające się  
przedsiębiorstwo, u tykające  jednak  a l a ! 
braku k ap ita łu

poszuKuje w spólnika
% k a p lta łe r  da 2 0 .0 0 0  zł

Zgłoszenia  listowne przyjmuje kanoe- 
la r ja  Wgo Dra  Stefami Fedaka,  adwokata  
krajowego we Lwowie ul. Kośeius/.ki 1. 10

W  j k u p n ]  e m y
gdziekolwiekbądź zas tawione losy, lub 
pap ie ry  wartościowe — p łac im y je  po 
pe łnym  kursie  dziennym. Z al iczka  wraz 
z procentami zwrotna w dowolnych sp ła ­

tach  częściowych.
D o m  b a n k o w y  i w e k s l a r s k i

M iiiiz  & C o., 
we Wiedniu I., R o th en th u rm śtrasse  26.

Korespondencje  także po polsku.

każdego rodzaju
dostarczają wszęchie uzdolnione do konkurencji

1597 1— 12

Moli tW IS D  S H 1 M P  1I I  )Ztr BtlObd 
J t .

Biuro cen tralne w J P J R A . I D Z E ,  H einrichsgasse nr. 27.

najlepsze gatunki, w ypróbowane przed 
zaicupnem, o sm aku czystym  arom aty­
cznym, które rozsyła franco  opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 

3 0  centów przy posyłce, poleca jedynie handel

L E O N A R D A  S O L E C K I E G O

209 1— 6 W ypalons na korku :

N a t u r a l n a
B I L I N E R  

S A U E R B  RUNN.

ilińska Szczawal
s i ln y  z d r d j  so d o w y

(w 10.000 części 53.1951 częśc i dwu w ęg lan ?  sody).
0 4  d a w n a  s u n n o  s fr e jo w t s k o ,  

z n a k o m i t y  n a p ó j  d y j e t e t y c z n y  i o r z e ź w i a j ą c y .

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

ORYGINALNE WINA WĘGIERSKIE:
. z ł  30, 3*, 3*i, 40 
. „ 45,  60

we Lwowie, ulica Batorego liczba 2
pó ł k ilo  la w y  C E Y L O N  zie lonej d r c l n s j ..............................................

• » c n ś re d n ie j....................................
» x » » » p r z e d n i e j ....................................
„ * „ ,  g ru b o z ia rn is te j . . . .

n )  » •  w y b ie ra n e j .......................................
x x >  X n perłowej..................................
„ „ „ MOKL1 aral k i r j ............................................................
x x „ JA W Y  z ło te j  .................................................................

P rzy  odb io rze  k : , i  ram a  w m ie jscu  opust 6  esntów.

. 90 et.
8 - »  
104 „
1 08 ,  
1.10 „
1 C8 „ 
I W  „

. U 8 ,

Jan  Jarzyna
jubiler i złotnik 

wa Lwowie, nlao M arjackl
pwi-.ea

swój bogato zaopatrzony  
sk ład  wyrobów ju b i l e r ­
skich, złotych i s reb rnych

po najuiźszych osnaoh.

LYTHIA D L A  D T R Z Y B A E 1A

{ { K O R T

UPIĘKSZENIE T I T T F a  f i  f l  
i WYDEUKATNIENIE P i j  1 1  P i l

C E R V
N ajb ard zśaj @isgarscki p u d e r to a le to w y  b a lo w y  I s a lo n o w y

ł s l r S y ,  r ó ż o w y ,  aiho ż A t t y .
Cho»lC'Zi2i9 analizowany ( azecey przsz

P P . J. J. P O H L A , G. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Cena pjszkł zł. 1.20.
R o z .)  łk a  za pubiunU-m 
lub  puprzcduiciu  p rz y s ła ­

niem  p ien iędzy .

F ism i s uznaniem z nzjlepszych sfer dołą;zoue są do każdej puszki od

G o i  J i e b a  T r  , n s s j . g s
C. k. Nadwornego dostaw cy I fab ry k an ta  ia lfkainy rli mydeł toale tsw yab .

Iśhśad p erfu iu eryjl: w W ied n iu , I . W o llc e ile  n r . 8 .
l v  u sb y c ia  w e  L w o w i e  u Z R u c k s ia  a p t., J a n a  D ziew ońskiej, , S ta n is ła w a  G ab ry e la , A lojzego H u b n e ra , 

K aucz jń sk irg o  i O b t-sk ieg o , W łodka  i K ra jew sk ieg o , O. T . W in c k le ra  i S y n a ;  w  T a r n o w i e  : M oritz  F ie is c h a r  
ju n io r ;  w  ł * r i r . e m y 6 1 u : M. B a rtsch a u , A dolf S p a c h u e r  i we w ie lu  a p te k ac h , p e rfu m e ria c h  i d ro g u e rja sh .

Jan Nep. "Weiller
w łaścic ie l w inn ic  

sr F & o ł k i r o h e n  C ^ ęO ^ O -

C O

c cts
były elew klin ik i wewnętrz. K ahlera w W iedniu, b j ły  
sekundaijusz szpitala powszechnego we Lwowie, m e- 
szks i ordynuje p rzy  ulicy Ckramcówki nu m er 13 w 

Z a k o p a n e m . 1599 1 4
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Skład wina Chattaing jest we wszyntkieh
aptekach, szczególniej u pp M ikolascha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego, Wewiórs siego i Ehrbara.

D z i ś :
Gościnny występ M arcelego Z b o i ń a k i e g o ,  

artysty teatru krakowskiego.

Rewizor z Petersburga
_________ komedja w 6 aktach Gogola.__________

W e wtorek „Pan Jo*laltkiu komedja w 4 aktach  
Al hr. Fredry, ojca.

Gościnny występ M arcelego Z b o i ń s k i e g o ,  
artysty estru krakowskiago.

N ajlepsze V ilan y er i S zeg szard er, w ina c z e rw o n e ..........................
„ V ilanyer, deserow e wino c z e rw o n e ..................................

N ajlepsze  F i i n f k i r e h n e r  s ta re  wina stołowe, a to :
„ JTiinfŁ irch n e r R ies liu g  ..................................................................... „ 35, 40, 45, 50
„ St. M ili sz v o n  D o m c a p i t e i .............................................................„ 34, 36, 4 '1, 45
„ B u rg u n d e r vem D o m c a p ite i .................................................................„ 65, 70
„ B iały  wyskok s t a r y ................................................................................... „ 9 100

za h e k to litr  loco p iw nice  F iin fk irchen . dostarczam  w o p ła tu ie  zw ra^aluych beczkaih
wypożyezouycli od 56 litrów . 1531 1—7
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T Y L K O
W RESTAURACJI

NA7TUŁY TOIPFIBA
ulica Trybunalska 1. 12, dom w łasny, 

można dostać codziennie o godzinie 8. rano 
gorące śniadania.

C E W N I K :
Pieczeń wieprzowa z kapustą 
.Siekane płticka ,
Flaczki . . . . .
Nóżka cielęca z chrzanem .
Kiełbaska z chrzanem
K a w io r.....................................
Obiad w ahouamencie

Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach najum iarkow ańszych; dla pewności 
ie  pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlepsze W INA po cenach na jtań ­
szych, począwszy od 40 ct. litr.

15 ct. 
»* , 
12 n 
1» ,  
5 .  

15 
40

2 wysokiem poważaniem
N ąftu la Toepfer.

i „,,trKorT do robot |„szeUcic przybory -
, r t l 4 v c 'n j c ' '  polec.

i-UTb-ISIt
.v Ii w.

NA I S TO!
T u n m stK i w t a c z t  i  Radymnie

poleca 1589 1—2

H A M a K I
s / p*Ki t owy iW y k lf s z t uk i  . . . .  7.1. 3 
n .  m; i tjw y  be7 gazów bardzo  w ,g o d n y  
do U i :  u la , rodzaj ieżk a  a 'a ry a a rsk ie g o  

? ł 5.
Cuun i t i  na ż ąd a n ie  g ra tis  i fran k o .

D yrekcja .

Niecił san tańsi szczury i myszy
tylko pew nie z a b i j a j ą o y m  środkiem

. i I M  Helióii
n ie s z k o d liw y m  d la  lud z i i zw ierząt 
dom owych, w puszkach po 50 i 90 ct. 

do nabycia.
S k ł a d  g ł ó w n y  u J .  6 R 0 L I C H A  

w  B o rn io . We L w o w i e  u A lojzego 
H u b n era  d ro g u e rji;  B e ł z  w ap t. Grossa; 
B o r y s ł a w :  apt. Z e h ; R z e s z  ó w  apt. 
K a rp .ń sk i; S t a n i s ł a w ó w  apt. dr. B e ill; 
T a r n o p o l  ap t. K rzyżanow sk i; T y -  
ś m i e n i  c a  ap t. Rubel; W a d o w i c e  ap t. 
M acudziński. 1464 1__7

r  Kotwiczne — ■ .  ■

Llnimeiit.CupsIcl comp.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako makomlte uśmierzające 
nacierania; po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Lsgc pewazechnie uluctonog. 
(rodka domowego należy zawsze krótko 
a węzłów u> ijjdaó:

Itifchlera Liniment z „kotwicą"
i tylko butelki o p i tn o n .  amską
żabryoaaą vkotwioą'* acaaó t t ---------
prawdaiwa.

Rtsbtan aptafca 
ped złotym lwem m Pradza.

ŚWIEŻY TRANSPORT DOSKONAŁEJ

HERBATY KONOPOL
Z

Z M AGAZYNU

JULJUSZA GROSSEGO
W KRAKOWIE

nabyć można po cenach oryginal- 
nyt h we wszystkich znaczniejszych 

m iastach.
Vv e Lwowie skład główny w handlu 
Władysława Bażanta, ul. Halicka.

Mase
woskową

do zapuszczania podłóg 
iznaną z a  n a jle p sz y
S:ł poleca l —

F ab ryk a  A w iec  
bliehow ania wosku

FR. SCHUBUTHA
L w ó w  — Ry ne k  41.

Tam że sk ład

najlepszych herbat.

i

K a k a o Y e r o
odtłuszczone 1 lekko rozpuszczalne

C z e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki]

Har tw igA/ogel
w Bodenbach n/E

Do u ab y eia  w w ielu  cu k ie rn ia c h , 
n and laek  delikatesów  i d ro g a e rja e h .

ffltlor Berber lwów Aiademicta 8.
R O W E R Y

A n g i e l s k i e  
i Swifty.

C sn a ik i g r a t i s .

S A N D f i L

i

JANA R IEOLA
W E LWOWIE

IV iezbędne
dla rodzin, domu, przemyśla, fabryk, instytutów, do podróży itd.

W ie d e ń sk a  k o sm e ty c z n a  o liw a
we f liszk a eh  po 1  i a  korony 

d e s ie fe k r jo & n j j  1 za a k lo p ia  k a żd ą  ra n ą  bez o so b n e j
o p a a h l.

Główny skład: Apteka K. Krzyżanowskiego wo Lwowie
i we n s iy s tk ie h  zn an y ch  a p te k a c n .

P r o s p e k ty  d a r m o . 108 1—8

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T E  R O S Y J S K A
z tegorocznego zbioru m ajow ego po leca  handel

W. ADAMOWICZA
■ w  B r o c L a o b .

1 fu n t  „F am ilijn e j*  bardzo  dobre j 
f. „M elange  de M oskan* w oryg . ept

. z ł. 1.40
.. . --------- „ ------------------  .. o ryg . e p ak . naj 1.2.50

1 f. - Im p eria l*  cesarsk ie j w eryg. opakow . 3.50 
l  f. W ysiew ków  z n a jlep sz . he rb a t kw iatów . l.JJOi 
Znakom ita KAWA „Slrlnsz* fran co  5 k ilo  . . 9.50

[poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
[p o  z ł. l - l 5, 1 5 5 , 2 - ,  2 25, 2 5 0  i S 
K o s z u le  z przodem ' pikowym i i fa ł 

d z ikam i (zak ładkam i) po z ł  2 75 i 3. 
K o s z u le  kolorow e, kretonow e 

ox fortow e po z ł. 2 50 i 2 75 
K o s z u le  n o c n e  po zł. 1-55 i 1*90 

ozdobione n a  w zór u k ra iń sk ic h  po 
z ł. 2-30, 2-50 i 2-75.

K o s z u le  d la  ch top ak A w  po 
zł. 1-40 i 1 60.

P A lh o s z u lk l z k o łn ie rzam i 50 et., 
bez k o łn ie rzy  35 e t.

K A L E S O N Y
po e t 90, zł. 1-05,1*15, 1 45, 1 65, 1*80. 
K a le s o n y  d la  ch ło p a k A w  po

85, 1 5 e t. i z ł. 1 10.
I K o łn le r s e  tu z in  po zł. 2*40 i 2 80, 
M a n k ie ty  tuz in  po z ł. 4 i 4 80.

| C h u stk i p łó e ieu n e , tu z in  zł. 2*50.
P r a w d z iw e  s a s k ie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
d la  p ań , panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

O r y g in a ln e  p ro f. d r a  JA gera  
w yroby p o  e o n a c h  fa b ry ­
cz n y c h  z n ą jsz lach e tn ie jsae j w ełny, 
zalecane d la  osób w ą tłeg o  zdrow ia, 

ła tw o  się  p rzez ięb iających . 
Kesznle 
kaftaniki
Kaiostny 1 majtki .
Skarpetki 1 peżozochy i a.-
Ogrzswaoze aa ielądek I g-B
Kamasze I e. *■
Kamizelki męskie włóczkowe a rękaw am i 

po z ł. 6, 6 i  7.
Z am ó w ien ia  z p ro w in c ji w ykonują  

s ię  n a js ta ra n n ie j.
Na łądaala szczegółowa ceaalkL

§ & a>N M □ ^  _ a*

powinny byó tylko krajowe

Atramenty, Laki listowe, Farby 
do stampilij, Gumy

pochodzące 1575 1—3

a b e rw sz e j k ra jo w e j chem iczn e j fa b ry k i

Kazimierza Baumana
we Lwowie, ulica £w. Marcina J. O,

D o  n a b y c i a  w p i e r w s z o r z ę d n y c h  s k ł a d a c h  
p r z y b o r ó w  d o  p i s a n i a  w całym kraju.

C enniki (tylko d la  pp. kupców) 

n a  ż ą d a n ie  o p ła t u le  1 d a rm o .

B A D  H A L L  'ES5?
J o d o w o  

s o la n k o w e  
k ą p ie le

N a js i ln ie js z e  s o la n k i  J od ow e n a  k o n ty n e n c ie  przeciw  
s k r o fu ło m  i tym  ogólnym  i sp ec ja ln y m  c ie r p ie n ie  m , w których 
Jod je s t  n a jw a ż n ie jsz y m  c z y n n ik ie m  le c z n ic z y m . Z n a k o ­
m ite  u r z ą d z e n ia  le c z n ic z e . (K ą p ie le  1 le c z e n ie  zd rojow e, 
z a w ita n ia . In h a la c je , M assaż , K efir ). B a rd zo  p o m y ż ln e  
w a r u u k l k lim a ty c z n e . S tacj*  k o le i;  k i .ru n e k  podróży przez L 'n z  
n ad  D unajem  lub S tey r. — S ozon  od 15. Maja «o 3 0 . W rześn ia . 
(K ąp iele  w ydają  się także od 1. do 15. M aja). W y czerp u jące  p rospek t*  

w w ielu  językach  przez Z a rzą d  zd ro jo w y  w B A B  H A L L.

P r eb la u sk a  szczaw a
n a jczystsza  a lk a liczn a  szcz iw a  a lpe jska  o znakom itym  skutku w chron icznych  
k a ta rach , a  szczególnie j w form ow aniu  się kwasów u ry n o w y ih , chroń , k a ta rac h  
pęcherza, form ow aniu się  kam ien ia  w pęchęrzu  i n e rk ach , oraz chorobie B rig h ta . 
P rzez  swe sk ład n ik i i sm ak przy jem ny  je s t  zarazem  najlepszym  djetetyoznyui 
i orzeźw iającym  nap o jem . P r e b la n a k ł za r z ą d  szcza w ó w  w P r e b la n ,  

poczta S t. Ł eonhard , K aryn tja . 501 1— 15

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ |
a m e r y k a ń s k i e g oIV lederlandzko 

Towarzystwa
z. K o lo w r a tr ln g  9

ieglngi parowej.

WIEDEŚ.IW. W e y r ln g er g a sse  7  a  
C o d z i e n n a  e l c s p e d /y o j a  z  W i e d n i a .

O b ja śn ie n ia  b ezp ła tn ie . 201 i-

Je le iu  po ło żen ia  tam y nadużycion 
podać do pub liczn ej w iadom ości, że

n iek tó rych  restau ra to ró w , mam zaszt-zyi

p i w o  o k o c i m s k i e :
s p r z e d a ją  n a  s z k la a k i  ty lk o  n a a tę p u ją o o  fir m y  i

N a ftu ła  T o ep fe r, u l. T ry b u u a lsk a  12.
J .  A p isd o rf, u l. Sob iesk iego  1. 14.
II. A u e rh ah n , r e s ta u ra c ja  „poi’ sroezką* 

ul. K o p ern ik a  10.
Jak ó b  i snheek , ul. T ry b u n a lsk a .
Józef f ih rlie h , K aw iarn ia  T ea tra ln a . 
Jó ze f F lie g , u l. J a g ie l lo ń s k a  1. 22. 
Szym ou G o lu b erg , u l. B atorego  1. 16. 
Adolf G riinfeld , Jau o w sk a  7.
W ilhe lm  H e llm an n , u l. K azim ierzow ska . 
D aw id K óssler, u lica  F a ń sk a  1. 12 ped 

„Seh lik iem *.
W ład y sław  K ozłow ski, ul. G r ideoka 79 
J e rz y  K irsch . ul. S o la ru a  1. 6.
M ich ał Ł audes, ul. S k a rb k o w sk a  1. 4. 
J a n  L udw ig , ul. K rak o w sk a  1. 7.

Z y g m u n t M uller, p lac  M a rjac k i 17.
J .  Now ożeniuk, u l. K o p ern ik a  1. 4. 
Szym ou F o s t, u l. K rakow ska.
K aro l P rzy b y lsk i, T e a tra ln a  I. 13. 
A n to n i K udz iń sk i, re s ta u ra c ja  kolejowa. 
A b rah am  R o lh b erg , ul K azim ierzow ska. 
H erm an  S a lzb e rg , u lica  K o łłą ta ja , róg 

K azim ierzow skiej.
S ch u lim  Stoff, u lic a  S o b iesk ieg o  pod 

„Słoniem *.
W ilhe lm  T an en b au m , ul. K a ro la  L udw ika  
S. B . T an zo r, p la c  C horążezyzny.
A n to n i U ń ia rz , u l. B a to r .g o  1. 12. 
H en ry k  V óise, P iw ia rn ia  O kocim ska, róg 

ul. S y k stu sk iej i S łow ackiego.
J a u  W ażny, u l. C zarn ieck ieg o .

IWONICZ
Ztkfad zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

położony w uroczej podkarpackiej okolicy w śród lasów szpilkow ych (410 m tr n. p. m. 
i lc-ii znane ze swej skuteczności szczaw y  slo n o jo d o w e , k ą p ie le  jo d o w e , b o ro w i­

now e, z liu u e  1 z ab ieg i h y d ro p a ty c z n e , oraz zakład g im nastyk i leczniczej.

U rządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobre restau racje , tanie w ik tuały , zdrowe 
czyste powietrze i w yborna woda źródlana do picia.

N a se*on 1896 r. przybywa 1 dom m ieszkalny o 44 pokojach.
N adto odnowiono gruntow nie urządzenie łazienek  klasy I. rozszerzono znaczn ie , 

ośw ietlenie elek tryczne Z akładu  i zakupiono znowu w ielką ilość nowych m ebli i t. p ' 
Lekarzem  zdrojow ym  je s t  d r. Ki. D ę b ic 'i  (Lwów, P iek arsk a  8).
Sezon trw a  od 20. m aja  do końca wrz.eśuia.
W  czasie od 20. czerw ca do 20. sierpn ia  nie p rzyznaje  się u w o ln ien ia  od taksy 

zdrojowej; p rz e d  20. c z e rw c a  i po 20. s ie rp n ia  są  ceny  m ieszk ań  z n aczn ie  zn iżone.
Bezpośrednie po łączen ia  kniejowe z Krakowem  i Lwowem  ze s tac ji Iwonicz — 

poczta i te leg ra f w sam ym  Zakładzie
B roszury  ze szczegółowym  opi em, podaniem  w skazań leczniczych i cennikiem  

rozsy ł*  opłatn ie, tudzież wszelkie zg łoszen ia  za ła tw ia . 14 5 7  l  - 4

D yrekcja  Z a k ła d a  zd ro jow o  kąpielowego.

Główna zastępstw o i  sk ład  p iw a beczkowego

1 pp, Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12
T e ls fo s  Np. U. J040 1—7

S!..ad  p iw a daszkow ego u y. W ie se ra , ul. Sykstusk*  14. T e le fo n  n r. 149 .

N a  p rzy sz ło ść  o g łaszać  będę  k ażd e j n ie d z ie li  w p ism ach  lw ow skich  n azw i­
ska restau ra to ró w , k tó rzy  p iw o O k aośm sk is sp rz ed a ją , a  n ad to  zas trzeg am  

obie W ystąpić w d io lz e  są io w e i p rzec iw ko  sp rzed aży  obcego piwa pod m ark ą  
okocim skiego. .TAN OÓTZ, b row ar w O kocim ie

N a j-tr a w n le ja z a  ze  w s z y s tk ic h  w 6(l m in e r a ln y c h  
z a w ie r a ją c y c h  a r s e n  i ż e la z o . ~ ię |

Naturalna woda 
mineraln W y l ą c  z n a  

w y s y łk a

na

c a łą  z iem ię
p m  z

H E N R Y K A  M A T T O N F E C I O
T u ch lau b en  14—16 WI E K M ^ iim ilia m ,tra s ie  5 

212 1 —8 W .ld p re tm ark t 5.
K a r lsb a d ,  Franćensbad.  — M atton i i Wille, Budapeszt.

DOM HANDLOWY D. LESSNER w Wiedniu, VI.,
M a ria h ilfer stra sse  81.—83,

Sutereny, parter, mezzanln, I. piętro.
Z ałożon y  w  r. 1834.

Ostatnie nowości w 629 1 -?

Materiałach jedwabnych;
g n ^ is  im p r im e  .

W ielsi deseń, najmodniejsze Shangai-Pongis .
Bardzo piękne,, w -w ielk i deseń, najnowsze Foulary 
Modne pepita jedwabne, we wszystkich kolorach 
Benąalina jedwabna, we w«zystkieh kolorach 
Tatfetas rave Nouveante, we w szystkich kolorach 
3rocatelle glace Noaveaatć, we w szystkich kolorach 
Tsffetas ra je  in  couleur, piękna nowość 
Ti ffetas carre colone .
W  wielkie kraty taita jedwabna, w pięknych deseniach 
TafFst changeant faconne, w najmodniejszych deseniach . 
Szkockie m. terje jedwabne 
Czarno bi *te kratkowane materje jedwabne 
Czarno-białe w paski materje jedwabne

za meter 9 6  ct., zł. 1 .10  
za meter zł. 1 3 0 ,  1 J i  

za meter zł. 1.55 
za meter 9 9  ct., zł. 1 .20 , 1 3 0  etc.

za meter 85 , 94  ct. 
a meter zł. 1.45, 1 55, 1 75, 1 15 

za meter zł. 1 .40
.  * * W ®
.. * „  M O

za meter zł. 2 .— (Haute Nouveautć) 
za meter i ł .  1 .8 0  

za meter zł. 1 .60 , 2 .9 0  
za meter z ł. 1 55 , 2 .5 0  
za meter zł. 1 .7 0 , 2 .4 0  

pięknem wykonania z* meter 2 .5 0 , 21.80, 3 . ,

Maierjałacli wełnianych;
Prawdziwe Tyrolski Loden

n
n
n

Haute Neuveautćs w przepysznych materjach chińskich 
3  6 0 , 3 .9 0 , 4 .4 0  etc.

Taffetas Brocatelle z wtkanym  barwnym deseniem kwiatowym  . . z a  meter zł. 3  5 0
Na biosy na gorąco piękne powiewne Crepe de Chine w najmodniejsze piękne desenie za meter zł. 1.10, 

1.15, 1 6 0 . 1.95, 2  15.
Crepe de Chine ani Royal, we wseystkich kolorach . . . z a  meter zł. 1 3 0

Mode-Crepe *
Crepe Hante Nouveautó 
Bareige Chine Nouveauić 
Chine Bareige exc!asive 
tiaze raye en soie 
Nonveaute Chinć cordonnć 
Kammgarn exqaisite .
Nonveaate A ngielska  
Haute Noavpautń raye 
NouYeaute brillant en soie 
Kammgarn rayń en soie 
Mohair ani
Następnie zauważa się jako specjalności : M aterje m od n e we wszystkich krajowych i zagranicznych

fabrykach i róinorakiem wykonania za meter 3 0 , 4 2 , 48 , 6 0 , 65 , 7 0 , 8 8  ct.. zł. 1 .05 , 1 10, 
1.30 , 1 4 0 ,  1.75, 2 — , 2 .2 5 , 2  7 0 ,  3  2 0 ,  3  6 0 ,  3 ,9 0 ,  4 .25 , 4 8 0 , 5 25 , 5 6 0 ,  6  3 0  etc. 

Podwójnej szerokości Mohair od 9 0  ot. w górę w najlepszym gatnnku.
Yoile de laine, najnowszy, wielb piękny deseń, za meter 58 , 8 0 ,  8 5  ct.

czysto wełniane ISO ctm. azer. za meter zł.
u o  „ „ „ „ „
440 n „ „  „  „

 ̂ n n n » n
120 r  n „ „ n
120 n n r  n n

czysto wełniane 120 „ „ _ _ _
120

» n „  n n n r
n n ł ^ O  „  n r
n n 120 „ „ „ „ „

1 2 0n n n n n n n
n n 140 „ n n n r

• 1 1 0  „ n ,, H M

Najnowsze, najpiękniejsze Materje do prania w najgnstowniejszem wykonaniu:
Levantyny 
Zefiry 
Satyny atłasowe 
Satyna kaszm rowa 
Batysty cordonne 
Zefiry jedwabne 
Zefiry kreponowe (okazja)

sa meter 19, 22, 26, 30 , 32, 4 0 , 4 5  ot.
za mater 26 , 35, 4 0  52. 6G 70 ct.

za meter 36, 4 0 , 58  ot.
za meter 60, 65 ct.

za meter 54 , 56, 6 4  ot.
za meter ił. — .90, 1.10, HI 5, 1.35, 1-40 ct.

. za meter 30, 3 5  ct.
B atyst francusk i, szczególni

Bat> sty angielskie 
Muszli! Chine raye 
Pique dess'n0 
Muszliny eeru (haftowane) 
Croise dessine 
Białe a jour Batysty 
Bat) sty francuskie
okazja za m eter

za meter 65, 70, 75, 98  ct.
za meter 80  ct.

za meter 35, 36 , 40 , 42 , 45, 48 , 52. 58, 85 ot.
za meter ał. 1.10,  f . 15, 1.20 ot.

za meter 38  ct.
za meter 22, 28, 35, 38, 4 0 , 45 , 46, 54, 60, 80, 85  ot., zł. 1.15 ct.

za meter 45 , 48 , 52, 55, 60  ct.

Okazyjny- Mohair

3 5  c t .
I s a w n - t e n n l s ,  n a j l e p s z y  g a t u n e k ,  z a  m e t e r  3 4  c t ,

P r a w d z i w e  b a r w n e ,  m o d n e  d e s e n i o w a n e  Ł e w a n t y n y  z a  m e t e r  I G  e t .  C r e p a  B o ś n i a c k a  z a  m e t e r  I G  e t .
szczególnie piękna, lekka materja letnia we wszystkich odcieniach barw, za meter zł. MO, 1.70, 1.75. Mohair Imprimń za meter I 65. Materje Mohair we wszystkich jakośoiach,

gładkie i fason cwane.

Do łaskawego zauważania!
DL prowincji wielkie, bogate kolekcje próbek opłatnie I darmo. — Przy zamawianiu próbek uprasza się uprzejmie, pedać w przybliżeniu cenę I gatunek żądanej materjl.

Z poważaniem

D. Lei§ner.
W td ow flą  i a4pow l*'L iż!tt? aa adskoj, Ad tu i kr«jo '*Vi Papier t fabryki oferlnósłiej, D rnkerni „Dzienuiką Polskiego" pod zarządem Franciszka Katmera


